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Poseł Głąbiński o reformie wyborczej, 


Wczoraj wygłosił poseł Giąbiński w par 
lamencie zustryackim iłagą mowę w aprawio 
reformy wyborczej. Miała ona racyę o tyls, o 
ile różniła się od mowy prezosa Koła polskiego, 
który w niej — jak wiadomo — nad rezolu- 
cyą swojego własnego klubu przeszedł do po- 
rządku dziennego, a nawet: w dacha tej rezo- 
lucyi przeciwnym przemawiał W najlepszym 
dla osławionej „solidarności* Koła razie poseł 
Głąbiński powinien hył uzupełnić i... wyłatać 
polityczne mankamenta mowy Bwojego prezesa. 

Uczynił to poseł Głąbiński w pewnej tylko 
mierze. Cznć było, w pierwszej zwłaszcza, za- 
sadniczej części jego mowy, więzy cenzury Kò- 
łowej. Zamiast powtórzyć to, eo, w formie i tre- 
ści utanowczej, mówiła rezołucya Koła, miano- 
wicie, że „uznaje ono potrzebę po- 
wszechnego, bezpośredniego i taj- 
nego glosowania“ — starał wię poseł Głą- 
biński ten zwrot obejść i przez to go złagodzić. 
Zamiast nazwać rzecz po imienin i powiedzieć: 
nie dlatego występnjemy przeciw projektowi 
rządu, że zawiera on powszechne, bezpośrednie, 
tajne, a dla Galicyi preporcyonałne poza mia- 
stami głosowanie, ale diatego, że duje nam za 
mało mandatów — to poseł Głąbiński tak spra- 
wę przedstawił, jak gdyby tutaj nie powszechne 
głosowanie było kwestyą zasadniczą. lecz liczba 
mandatów. 

Przypomina to czasy epidemii, w których mó- 
wi się o „tej chorobie“, aby tylko uniknąć zło- 
wróżbnej Daawy „cholery“. 

Dis nas mowa posła Głąbińskiego o tyle jest 
wyrazem wzylęduego postępu wobec tego, co 
prezes Dzieduszycki powiedział, ża przynajmniej 
nie zwalcza powszechnego głosowania, jako za- 
sady. O tyls zaś mowa ta nie dogadza naszym 
aapatrywaniom, że nie wyzysknje nawet tak ostro- 
znej euuncyacyi, jaką była rezolncya Koła pol- 
skiego z 5 b. m. 

Na argumentacyę posłą miasta Lwowa, ma- 
jącą uzasadnić potrzebę zwiększenia liczby wan- 
datów z Galicyi, mnmaimy się zgodzić. S:anowi- 
sko mowcy wobec mandatów ruskich, względnie 
do jego osobistych ua kwestyę ruską zapatry- 
wań, wykazuje nawet pewien postęp w kiernu- 
ku liberalnym, — atoli wszystko to traci wiele 
na wartości przez to, że poseł Głąbiński nie 
uznał otwarcie i szczerze, potrzeby reformy wy- 
horczej w dachu powszechnego głosowania. 


W mowie swej zaznaczył posel Giąbiński na 
wstępie, że ogół polski upatruje w projekcie 
rządowym ostrze, skierowane przeciw dotych- 
Gzasowómu uaszemu politycznemu stanowisku 
w Austryi Następnie rzekł mowca: 

„Przez to jednakże nie chcę powiedzieć, Żaby 
demokratyczna reforma wyboroza na zawadsia 
powszechnego. bespośredniego prama 
głorowania była uiessczęściem dla jukiegoś narodu, 
a saczególnie dla narodu polskiego. Racczywiście, 
jest mojem silnem przekonaniem, że objawiająca 
się dziś w Austryi, a takze i w innych państwach 
Eoropy. dążonie 40 zaprowadaonia powszechaego, 
równorzędnego, bespośrelniego prawa głosowania, 
odpowiada domokrztycanemu duchowi rzasu i jest 
samo przez się zjawiakiem pociesszającem. 
Nie da się jednak zaprzeczyć, że każdy polityczny 
i społsczny postęp wywołajo miedogodności i że 
powszechne, równe prawo wyborexe do- 
piora wówczaa hędzie miało trwałą wartość dla ma- 
rodów i dla państwa austryackiego, jeżeli odpowia- 
dać będaie ogóinej volitycznaj i narodowej struktu- 
rze państwa. (Oklaski u Polaków).* 

Następnie polemizował mowca z poglądami 
stronnictwa sucyalistycznego, a zwłaszcza z wy- 
wodami posłów Pernerstorfera i Adlara. Poseł 
Głąbiński przeszadł potem do omówienia pro- 
jektu rządowego W myśl oświadczenia prezy- 
denta ministrów został on dlatego skonstrno- 
wany w ten sposób, aby znalazły w niem wy- 


Władystaw Reymont. 


(Hgy dalszy) 


AŻ się zdziwił, tax nagle się przemieniła: 
oczy Bię zuiskrzyły, krew zagrała na bladych 
policzkach, prostowała się, jakby z dziesięć lat 
nbyło. 

— Uwińcie się ze sprzedażą, zróbcie co po 
trzeba pieniędzy, i pejedziemy do Antka, choć- 
by jutro, albo we wtorek. 

— Antek wraca! Antek wraca! — powta- 
rzała bezwolnie. 

— Nie rozpowiadajcie! Powróci, to się i tak 
dowiedzą, zaś potem trzeba mówić, co go pu 
ścili przez zastawu: kowal nie będzie się was 
czepiał. | 

Nauczał ją cicho. Obiecała uroczyście, tylko 
jednej Józce zawierzając tajemnicę, jeno co je- 
dwie już zdzierżała tę straszną radość; chodziła 
kiej opita, człowała cięgiem dzieci, gadała do 
źrebaka, gadała do maciory, przedrzeźniała się 
z boćkiem, a Łapie, któren chodził za nią ze 
skamieniem i w oczy zaglądał, jakby cosik 
miarkując, szepnęła w samo ucho niby człowie- 
kowi: i 

— Cicho, głupi, gospodarz przeciek wracają! 

T śmiała się, popłakując naprzemian, Macie- 
jowi diago o tem rozpowiadała, jaże oczy trze- 
szczył wystrachane i cosił mamłat językiem. 
Zabacayia już o całym świecie, że Józka mu- 


raz panujące w Austryi stosunki posiada- 
nia, podatkowe i kulturalne. Jednakże 
jeżeli tak jest, to każdy naród mia prawo wy- 
magać, by także jego stosunki posiadania po- 
datkowe i kulinralne w anałogiczny sposób zo- 
stały uwzględnione. (Potakiwania u Polaków). 
Otóż jeżeli zapytamy się, czy projekt rządowy 
odpowiada politycznej i narodowej struktarze 
państwz, to stanowczo należy dać odpowiedź 
przeczącą. Prezydent ministrów określił zbyt 
jednostronnie pojęcie i istotę państwa au- 
stryackiego, nazywając je państwem narodowo- 
ściowam, a parlament reprezentacyą narodów. 

Tymczasom parlament austryacki nie jest re- 
prezentacyą narodów, lecz przedstawicielstwem 
królestw i krajów, a więc i reforma poli- 
tyczna powinna zastosować się przedewszyst- 
kiem do systemu krajów autonomicznych Spo- 
ry, które ten parlament wydały na pastwę na- 
rodowościowych namiętności, usunięte mogą być 
tylko przez odpowiednią zmianę 
konatytncyi. 

Jeżeli więc zamierzona reforma wyborcza ma 
pobudzić życie państwowe i pchnąć je na nowe 
tory, to równocześnie z nią musi być podjęta, 
odpowiadająca czasowi, zmiana kon- 
stytucyi w duchu autonomicznym. — 
lzba poselska musi przecież kiedyś przyjść do 
przekonania, że wielkie cele megą być osią- 
gnięte tylko zapomocą wielkich środków. Nale 
ży wszystkie te sprawy, które faktycznie nie 
s4 wspólne, przeżazać Sejmem. Należy chronić 
przed ewentaalnem pogwałcenie: mniejszości 
sejmowa zapomocą nadania im prawa „yeto“ 
w sprawach narodowościowych. Tem samem 
stworzy się trwałą podstawę do pokojowego 
pożycia i współdziałania w tej Izbie. Dlatego 
Koło polskie uchwaliło, aby przy sposobności 
dysknsyi nad reformą wyborczą stanowczo do- 
magać się rzformy konstytucyi w kierunku 
autonomicznym. 

Mowca jest wprawdzie zwoleanikiem w yod- 
rębnienia Galicyi, lecz Koło polskie nie 
powzięło w tej sprawie decyzyi. 

Drugą część swej mowy poświęcił poseł Głą- 
biński uzasadnieniu krzywdy, jaką projekt 
rządowy wyrządza Galicyi przez przyznanie jej 
zbyt małej liczby mandatów. Mowca wykazał, 
że i dzisiejsza ordynacya nie odpowiada na 
tym pnokcie słusznym żądaniom kraju, a pro- 
jekt Ganutacha nie liczy się ani z liczebną, ani 
z podatkową, ani nawet z kultaralną siłą Gali- 
ayi. Mowca wywody swoje popar} bardzo sia- 
rannia zebranym materyałem statystycznym. 

Odnośnie do stosunków w Galicyi wscho- 
dniej rzekł mowca: 

„Polacy w Ghalicyi wschodniej mają otraymać 
kilka mandatów, a to w drodze ochrony malejszo- 
ści Í tak suwanych wyborów proporeyonalnych. Po- 
lacy mogą zdobyć w tej drodze 11 mandatów. — 
Według mego jednak przekonania, sudobycie tych 
11 mandatów połączone będzie s takiemi waranka- 
mi, że bex znacznej zmiany przedłożenia rządowe- 
go tylko ostre walka z Rasisami może Po 
latom przynieść awycięstwo. Ale ostatecznie jaż 
raz chelelibyśmy zakońszyć tę naro 
żową walkę wyborczą w Galieyi. 

„Nie zazdrościmy narodowi raskiemn tej małej 
llońci mandatów, która ma mu przypaść, i musimy 
uznać, że system równego prawa wyborczego powi- 
nienby przyznać temu rozwijającemu zię narodowi 
znacznie większą liezbę mandatów. Jednakże 
dążność samozschowawcsk zakaauje nam wy- 
rzekać się naszych słaszmych praw. Nio damy 
się zaranąć. Także i wtedy mie, gdybyśmy 
mieli eami zostać i gdybysmy nie mieli znzleść 
przyjaciół w celu poparcia masaych słuaseych pre- 
tenzyj”. 

Końcowy zwrot mowy p. Głąbińskiego opie- 
wał: 

„Minister spraw wewnętrznych podniósł s naei- 
akiem w swoj mowie, że jeszcze Żaden parlameni 
nie miał tak łatwego praejńcia do nowoczesne- 
go systema wyborczego, jak parlament anstryacki. 


siała, przypominać, iż czas już się szykować do 
kościoła. Hej, ponosiło ją szczęście, ponosiło, że 
chciało się jej śpiewsć, chciało się lecieć we 
świat i krzykać zbożom, co się do nóg kłaniały 
ze chrzęstem, drzewinom, ziemi wszystkiej. 

— Gospodarz wracają! Antek wróci! 

Jaże z onei radości JTagnę jęła zapraszać, 
bych razem | szły do kościoła, ale Jagna nie 
chciała, wolała pozostać, 

Nikto jej o Antkn nie powiedział, ale do- 
myśliła sią łacno wszystkiego z półsłówek i 
z tego, co Hanka wyprawiała. Poniesła i ją ta 
wiadomość i rozkołysała jakąś radosną, cichą 
nadzieją, że nie bacząc na nic, poleciała do 
matki. 

Nie w porę przyszła, trafiając akuratnie na 
srogą kłótnię. 

Szymek bowiem zaraz po śniadaniu zasiadł 
pod oknem z papierosem w zębach, strzykał śli- 
ną na izbę, długo medytował, dłago się ważył, 
spoglądając na brata, aż wkońcu rzekł, wzbie- 
rając odwagą: 

— A to, matko, dajcie mi pieniędzy, bo na 
zapowiedzie muszę zanieść. Ksiądz pedział, bych 
przed nieszporami przyjść na pacierze. 

— Z kimże się to żenisz? — spytała z urą- 
gliwym prześmiechem. 

— Z Nastusią Gołębianką. 

Nie odezwała się, krzątając się pilnie kole 
garnków i komina. Jędrek podkładał drewek i 
choć się ogień huzował, dmuchał w niego ze 
strachu, zaś Szymek, przeczekawszy z pacierz, 
ozwał się znown, jeno jakoś pewniej: 


Jeżeli tak jest, to tem bardzisj musimy odczuć 
krzywdę, wyrządzoną nam w przedłożeniu rządo- 
wom. Muwimy to głęboko odczuć, że polskiemu na- 
rodowi, a zuczogólnie demokratycznym i au- 
tonomlesnym żywiołom naszym nezyniono te 
przejócie tax trudnem, ba, nawet niemożliwem. (Po- 
takiwania). Nie od nas — tylko od rzydu i stron 
nietw przyjaźnie dla reformy wyborczej usposobio- 
nych zależy, aby Bam te przejście umożii- 
wiono* 

Ten końcowy zwrot mowy* głąbińskiego po- 
jął organ br. Gantscha. wiedeński „Fremden- 
Blatt“ jako wezwanie Koła ztlskiego do kom- 
promisu. 

Po mowie Strauchera, który żalił się na 
upośledzenie Bukowiny w projekcie Gantacha 
i dla żydów żądał stosownej w parlamencie 
reprezentacyi, odroczono dalsze rozprawy na 
dzisiaj. 


KorestondGncya „Nowej RolermY , 


Wiedeń, 18 marca. 


(Konserwatyści wobec komisyi wyborczej — Galicya a 
siła zbrojaa, — Prasa o mowie Głąbińskiego). 

(—r.) Zachowawcy w Kole polskiem po mo- 
wie hr. Dzieduszyckiego corsz śmielej zaczy- 
nają odkrywać przyłbicęą i coraz bezwzględniej 
rozwijać swoje koteryjne dążności. Objawia się 
to zwłaszcza przy układania listy kołowych 
kandydatów do komisyi dla rełormy wyborczej, 
do której, jak powszechnie twierdzą w kołach 
poselskich, nie chcą dopuścić ani przedstawi- 
ciela grupy skoncentrowanych demokratów, ani 
przedstawiciela ludowego „centrom“. Dziś mó- 
wiono w kuloarach o następujące; liście: Dzie- 
duszycki, Abrahamowicz, Kozłow- 
Bki, Bobrzyński, książę Sapieha, albo 
Czaykowski, dr Głąbiński i dr Byk. 
Grupa centrowa byłaby więc zupełnie wykla- 
czona, demokratów wogóle reprezentowaliby dr 
Głąbiński i dr Byk; ostatniego atoli konserwa- 
tyści wybrać chcą do komisyi, jak sami głoszą, 
jedynie jako reprezentanta żydów. — Powyższa 
lista budzi wielkie niezadowolenie wśród zwo- 
ienników, powszechnego prawa głosowania w Ko- 
le polskiem, prawdopodobnie też przyjdzie na 
posiedzeniu Koła, na którem nastąpi wybór 
kandydatów do komisyi, do ostrego starcia. Na 
tem więc posiedzeniu powinn: być obecni wszy- 
sey hez wyjątku zwoianticj powszechnego pra- 
wa wyborczego, bezwzględni bewiem zachowaw- 
cy bynajmniej jeszcze nie mają zapewnionej 
większości. Posiedzenie w tej sprawie odbędzie 
się prawdopodobnie jutro lub pojntrze. 

Doniesienie „N. Fr. Presse“, że posiedzenie 
Koła dla wybora do komisyi zwołane było dziś 
i zostało odroczone, jest mylne. Dziś podczas 
obrad w Izbie zgromadziło się Koło jedynie w 
cela zamianowania kandydatów swoich do ko- 
misyi w których zasiadał ś. p. poseł Piotr 
Górski. 

Dzisiejszej mowy posła Głąbińskiego stacha- 
no z zajęciem. Zainteresowanis wywołały zwła- 
szcza statystyczne argumenty mowcy z dziedzi- 
ny wojskowej. Według zestawień posła Głąbiń- 
skiego udział Galicyi w austryackiej sile zbroj- 
nej tak się przedstawia: 

Między 55 pułkami piechoty anstryackiej 
jest 18 pułków galicyjskich, co znaczy 
32 80/,; wśród 15 batalionów strzelców znaj- 
dują się 4 bataliony galicyjskie a więc 199/,; 
w 24 pułkach konnicy uczestniczy Galicya 
z 9 pułkami x=37560/,; z 32 pułków artyle- 
ryi przypada na Galicyę 12 pułków x=3750/,; 
w 8 batalionach pionierów są 8 bataliony ga- 
licyjskie 37 5e/,. 

Udział Galicyi w obronie krajowej jest 
następujący: w piechocie znajduje się mię- 
dzy 38 pułkami anustryackiemi 11 pułków gali- 
cyjskich r=290/,; w konnicy między 6 pułka 
mi austryackiemi dwa pułki galicyjskie = 33'30/,.: 


— Posyłałeś to już z wódką, co? — pytała 
tak samo. 

— (Chodził Kłąb z Płoszką. 

— I przyjęła cię, ce? — aż się jej broda trzę- 
sła ze śmiechu. 

— Jakżel.. przyjęła jnści. 

— Trafiło się ślepej kurze ziarno: jeszczeby 
nie, taka wywłoka! 

„Szymek się zmarizczył, ale czekał, co powie 
więcej. 

— Przynieś wody ze siawu. a ty. Jędrek, 
wieprzka wypuść, bo kwiczy.. 

Zrobili to prawie bezwolnie, a kiej znowu 
Szymek rozparł się ma ławce i młodszy jął maj- 
drować cosik pod blachą, stara rozkazała twar- 
dym głosem: 
zymek. picie zanieś jałówce! 

— Wynieście se sami, za dziewkę służył 
wama nie będę! — burknął hardo, rozpierającć 
się na ławie jeszcze szerzej. 

— Błyszałeś?!.. nie doprowadzaj me do złości 
przy świętej niedzieli!... 

— Wyście też słyszeli, com rzekł: dajcie 
pieniędzy, a żywo!... 

— Nie dam i żenić ci się nie przyzwolę! — 
huchnęła gwałtownie. 


= przez waszego przyzwoleństwa się 
obędę: 

— Szymek, pomiarkuj się i z8 mną nie za- 
dzieraj! — groziła. 

Pochylił się naraz przed nią i pokornie pod- 
Jął za nogi. 


— Dyć was proszę, matko, dyć skamię, jak 


— Całe pięć rubli mi dacie, bo i amówiny |ten piea!... 


rza wyprawić... 


Łzy mu zalały gardłe. 


Zatem wogóle wynosi udział Galicyi w ar- 
mi: 

w piechocie (armia wspólna i obrona krajo- 
wa, bez Węgier) 309*/,; w konnicy 85'40/,; w 
artyleryi 3750/; wogóle zaś w armii, przypa- 
dającej na Anstryę przeciętnie 34 9*%/, Tymcza- 
sem liczba przeznaczonych dla niej mandatów 
wynosi, dokładnie 1713*/, ogólnej liczby man- 
datów. 

Liczby 349*/, i 17:13e/, najjaskrawiej ilu- 
strują krzywdą Galicyi. Nie trzeba chyba bar- 
dziej przekonywającego argumentu. 


Z Wiednia telefonują nam: 

Wczorajszą mowę dra Głąbińskiego zbywają 
dzienniki krótkiemi wzmiankami, lab znpełnem 
milczeniem. „Fremdenblatt* nazywa ją „wir- 
kungsyoll*, dodając: „Z zadowoleniem należy 
przyjąć oświadczenie dra Giąbińskiego, że Po- 
lacy z powodów oportunistycznych i ze wzglę- 
du na trudności przeprowadzenia reformy wy- 
berczej, gotowisąwejść wkompromie*. 
„N. Fr. Presse* nie wydaje sądu o mowie dra 
|Głąbińskiego, „Die Zeit* zaś zbywa ją niezna- 
czną wzmianzą. 


Polskie stronnictwo ludowe 
na Sląsku. 


(Koresp. „N, Reformy"). 
Frysztat, 12 marca. 


Ważny dla ruchn ladowego na Śląsku fakt 
dokonał się tu wczoraj. W sali browaru odbyło 
się poufne zgromadzenie mężów zaufania z ca- 
łego Księstwa Cieszyńskiego, celem dokonania 
dawno zamierzonej fuzyi śląskiego 
stronnictwa radykalno-narodowego, grupnującego 
się głównie koło „Głosu Ludu śląskiego*, z pol- 
skiem stronnictwem ludowem z Galicyi. W zgro- 
madzenin wzięło udział przeszło 150 uczestni- 
ków, reprezentujących stan rolaiczy, rzamieślni- 
czy i robotniczy, było również sporo inteligen- 
cyi, przeważnie nauczycieli ładowych. Z rady 
naczelnej stronnictwa ludowego przybyli posło- 
wie Bojko i Stapiński. 

P. Friedel, jako zapraszający, zagaił zgro- 
madzenie, podnosząc ważność politycznej orga- 
nizacyi, poczem przez aklamacyę powołano na 
przewodniczącego p. Chobota z Łazów, a na 
sekretarzy pp. nauczycieli: Kotasa i Wil- 
ezka 

Redaktor „Głosu ludu śląskiego“, p. Mayer, 
rozwinął szczegółowo program stronnietwa lu- 
dowego, przyczem uwydatnił te punkta progra- 
mu, które ze względn na odmienne stosunki 
polityczne i narodowe na Sląsku należałoby u- 
zupełnić, zmienić lub opuścić. Z programu dla 
Śląska wyjmujemy punkta zasadnicze. Są one 
następujące: 1) bezwzględna wołność sumienia 
i trzymanie się zdała od wszelkich waśni wy- 
znaniowych, a to głównie 2 powodu obecnego 
antagonizmu katolieko-ewangieliekiego, utradnia- 
jącego walkę o narodewe prawa; 2) wyłącze- 
nie polskiej części Śląska z dyecezyi wrocław- 
skiej, a tem samem z pod wpływu ks. kardy- 
nała Koppa; 3) założenie polskiej szkoły górni- 
czej w Karwinie; 4) utworzenie po upaństwo- 
wienia kolei północnej polskiej dyrekcyi kolejowej 
dla linii po Ostrawę; 5) obsadzanie posad u- 
rzędniczych w Księstwie Cieszyńskiem Polaka- 
mi; 6) nnarodowienie szkół Indowych i zakła- 
danie polskich szkół średnich w stosunku do 
liczby ludności polskiej, 7) energiczniejsza o 
chrona ludności robotniczej przed wyzyskiem, 
wreszcie 8) ochrona ludności polskiej przed 
czechizacyą. 

Nad referatem tym wywiązała się ożywiona 
dyskusya, którą zakończono przyjęciem 
w zasadzie programu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego  (uchwalonego 
27 lutego 1903 w Kreszowie), zań co do pro- 
gramu szczegółowego na Śląsku uchwalono, na 


Jędrek też ryknął i dalejże matkę całować 
po ręku, obłapiać za nogi a molestować wraz 
z bratem. 

Odgarnęła ich od siebie ze złością. 

— Ani mi się waż przeciwnie, bo cię wygo- 
nię na cztery wiatry!.. — krzyknęła, groźnie 
wytrząchając pięściami. 

Ale Szymek już się nie uięknął, matczyne 
słowa śmignęły go kiej biczem, że zakipiał 
gniewem, wyprostował się hardo, i rodowa Pa- 
czesiów zawziętość buchnęła mu do głowy; po- 


dąc ją rozgorzałemi ślepiami. 
.— Dawajcie pieniądze a prędko!... czekał już, 
ni prosil nie będęt... 

— Nie dam! — wrzasnęła rozjnszona, oglą- 
dając się za czem do ręki. 

— To sam se je znajdę! 

Skoczył do skrzynki, kiej ryś, jednem szar- 
pnięciem oderwał wieko i zaczął z niej wywa- 
lać na podłogę obleczenia Rzuciła się z wrza- 
skiem do obrony, próbowała go tylko zrazu od- 
ciągnąć, ale ża ani na krok nie odstępował, 
wczepiła mu rękę w kndły, a drugą zaczęła 
bić po twarzy i głowie, kopać w zajdy i krzy- 
czeć w niebogłosy. — Oganiał się jeszcze kiej 
od muchy uprzykrzonej, nie przestając szukać 
pieniędzy, jaże dostawszy gdziesik w słabiznę, 
otrząchnął sią z taką złością, że padła na 
izbę jak długa, ale w ten mig się zerwała i, 
chyciwszy pogrzebacz, runęła znowu na niego. 
Nie chciał tej bitki z matką, to się jeno obra- 
niał jeszcze jak mógł, usiłując odebrać jej że 


lazo. Wrzask napełnił iabę. Jędrek, zanosząc | 


stąpił na izbę i rzekł strasznie spokojnie, bo- 
l 


| wniosek inżyniera p. Kiedronia, pornczyć 
mężom zaufania opracowanie tegoż na podsta- 
wie streszczenia, przedłożonego przez p. Mayera, 
i poddanie go do zatwierdzenia Radzie naczelnej. 

Poseł Stapiński wyjaśnił powstanie pro- 
gramu stronnictwa i jegu dotychczasową dzia- 
łalność, wreszcie wskazał na doniosłość i po- 
trzebę zespolenia pracy nad ludem w Galicyi 
i na Śląsku, po której spodziewać się należy 
pomyślnych dla całego narodu rezultatów. Prosi 
o pomoc ludu polskiego na Śląsku i swoją na- 
wzajem przyrzeka. 

W tym samym duchu przemówił, oklaskami 
powitany poseł Bojko, a słowa jego proste 
i serdeczne z ogromnym przyjęto entuzyazmem. 
Ufa on w zwycięstwo luda polskiego, który tu, 
na Śląsku, szczególniejsze daje dowody swej 
żywotności. Od pnia macierzystego od 530 lat 
oderwany, przecież nie uległ germanizacyi, ale 
podtrzymał i umocnił ducha polskiego. — We 
wzajemnem połączeniu się ladu polskiego z 
Galicyi i Sląska pod wspólnym sztandarem wi- 
dzi mowca wzmożenie się stronnictwa ludowego 
i zapowiedź zwycięstwa ludu. 

Z licznych mowców wymienić należy nauczy- 
cieli pp. Górnikiewicza z Dziedzic i Szu- 
ścika z Łazów, którzy wskazywali na donio- 
słość pracy nauczycielskiej nad ludem, zachę- 
cali do niej kolegów i wzywali do stawania 
pod sztandarem P. 8. L. 

Pod koniec zgromadzenia podziękował p. 
Friedel posłom za przybycie i zaznaczył, 
że od dziś „to są nasi posłowie*, więc 
zwracamy się do nich z pełnem zaufaniem. — 
Późnym jnż wieczorem przy dźwiękach pieśni 
legionów, rozeszli się uczestnicy do domów, 
unosząc -z sobą głęboką świadomość powzię- 
tych uchwał, które w życiu politycznem Indu 
polskiego na Śląsku dobitnie w przyszłości się 
zaznaczą 

Po zatwierdzenin przez Radę naczelną pro- 
gramu dla Śląska, stanie się „Głos ludu ślą- 

| skiego“ oficyalnym organem Polskiego Stronni- 
ctwa Ludowego. 


Nowy gabinet francuski. 


Jak donosi dzisiejszy telegram z Paryża, no- 
wy gabinet francuski został jaż utworzony, a 
wstąpiły do niego następujące osobistości: Sa r- 
rien, który objął prezydynm i tekę sprawie- 

kiwości, Clómrncean jazu minister spraw 
wewnętrznych; Bourgeois, jako minister 
spraw zagranicznych; Etienne wojny; Thom- 
son marynarki; Briand oświaty i wyznań; 
,Doumergne handlu: Barthon robót publi- 
czonych; Rnanu rolnictwa; Poincarć skarbu; 
Leygnes kolonij. Podsekretarzami stanu zo- 
stali zamianowani: Sarrant dla spraw we- 
wnętrznych; Dujardin-Beaumetz dlasztuk 
pieknych; Berard dla porzt i telegrafów. 

Pisząc przed kilku dniami o upadkn gabinetu 
Ronvier'a, zaznaczyliśmy, że nowy gabinet może 
być tylko kompromisowy. I tak się rzeczywi- 
ście stało. Leygues, Poincarè i Barthon ciążą 
ku prawicy, Clémenceau, Doumergue i Briand 
ku skrajnej lewicy. Wybitną cechę nadają no- 
wemu gabinetowi dwie osobistości: Clómenceau 
i Leon Bourgeois, którzy też otrzymali najważ- 
niejsze teki. 

Clómencean jako polityk i publicysta zna- 
ny jest od dawna nietylko we Francji, ale i 
zagranicą. Był z początku lekarzem, ale od r. 
1871 poświęcił się polityce i dziennikarstwu, 
a cięte pióro i dar wymowy zjednały mu wkrót- 
ce licznych zwolenników. Ma nazwę „obalacza 
gabinetów“ i on to rzeczywiście, jako przywód- 
ca skrajnej lewicy, przyczynił się głównie do 
upadku gabinetów Ferry'ego i Freycineta, ale 
w rokn 1887 nie przyjął misyi utworzenia ga- 
binetn za prezydentury Gróvy'ego. Od r. 1893 
nie zasiadał w Izbie depntowanych, a w roku 
1902 dostał się do Senato. 


się od płaczn, biegał dookoła nich i skamlai 
żałośliwie: 

— Matulu, labogal... Matuln!... 

Jagna, wszedłszy właśnie na to, rzuciła się 
ich rozbrajać, ale na darmo, bo co Szymek się 
nchylił i w bok uskoczył, matka dopadała go 
znowa, kiej ta suka rozjuszona, i prała kaj po- 
padło, że już rozwścieczony z bólu, oddawać 
zaczął. Zczepili się kiej psy i, taczając się po 
izbie, tłakli się o ściany i sprzęty ze strasz- 
nym wrzaskiem. 

Ludzie już zaczęli nadbiegać ze wszystkich 
stron, próbując rozdzielić — cóż, kiej przy- 
pięła się do niego, niby pijawka, i ledwie już 
bacząc, ze złości biła z oszalałą zapamięta- 
łością. 

Skończyło się na tem, że trzasnął ją pięścią 

między oczy. chycił za boki i rzucił kiej ocip- 
ką na izbę; potęczyła Się i niby kloc całym 
ciężarem padła na rozpaloną blachę, pomiędzy 
gary pełne wrzątku, komin się rozwalił, i wszy: 
stko się zapadło... 
* Juci co zaraz ją wywlekli z rumowiska, ale 
chociaż była strasznie poparzona, nie bacząc na 
ból, ni na tlące się kiecki, porywała się jeszcze 
do Szymka. | 

— Wynoś mi się, wyrodku przeklęty!.. Wy- 
noś sięl... — ryczała nieprzytomnie. 

Musieli przez moc gasić ogień na niej i 
przytrzymywać , bych chociaż twarz spaloną 
obwalić zmoczonemi szmatami, alić i tak się 
wydzierała. 

— Żebych cię moje oczy więcej nie widzia- 
ły.. żebych cię... (C. d. a.) 
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„Jako dziennikarz pisywał z początku w „Ja- 
stice“, a później założył „Aurore“. Wobec zbli- 
łających się wyborów objęcie teki ministra 
spraw wewnętrznych przez Clómenceau jest do- 
niosłym wypadkiem. Wybory wypadną po myśli 
radykałów. 

Leon Bourgeois jako minister spraw za- 
granicznych będzie uprawiać politykę pokojową. 
Jako delegat Francyi na kongresie pokojowym 
w Hadze, pracował Bourgeois energicznie na 
rzecz powszechnego pokoju. Był już kilka razy 
ministrem, a w latach 1895 i 1896 prezyden- 
tem gabinetu radykalnego. Od roku 1898, gdy 
ustąpii z gabinetu Brissona jako minister oświa- 
ty, nie chciał przyjąć żadnej teki, ani misyi 
utworzenia gabinetu i teraz dopiero zdecydował 
się na przyjęcie teki ministra spraw zagrani- 
cznych. 

„Wczoraj odbyła się konferencya nowych mi- 
nistrów, na której przyszło do znpełnego poro- 
zumienia co do wszystkich punktów programu 
ministeryalnego. W kwestyi inwentaryzacyi o- 
świadczono, że ustawa separacyjna dostatecznie 
określa stanowisko rządu i zgodzili się co do 
środków celem wyszukania winnych organiza- 
cyi oporu przeciw inwentaryzacyi. W kwestyi 
wolności syndykackiej zgodzono się, że obecne 
astawy urzędnikom państwowym nie pozwa- 
lają na tworzenie syndykatów, ale uchwalono, 
ażeby rząd w Izbie oświadczył, że gotów jest 
wziąć pod rozwagę rozszerzenie wolności two- 
rzenia syndykatów, o ile to nie będzie sprzeci- 
wiało się powadze rządu. 

(W kwestyi ruchu antimilitarnego postano- 
wiono kontynuować dotychczasową akcyę; rów- 
nie jak w kwestyi polityki zagranicznej zgo- 
dzono się na kierunek,* podjęty przez Rouvie- 
ra. Sojusz z Rosyą i stosunki przyjazne z in- 
nemi państwami mają i nadal być utrzyma- 
nemi. 

Jak widzimy, nowy gabinet pójdzie utartym 
przez Rouviera torem równie na po!u polityki 
wewnętrznej, jak i zagranicznej. Stanowisko 
jego atoli będzie o tyle tradniejszem, że spisy- 
wanie inweniarza w kościołach wywołuje coraz 
silniejszy opór ze strony ludności niektórych 
okolic i może łatwo wywołać nowe przesilenie 
bądź w parlamencie, bądź w gabinecie. Także 
konferencya marokańska nastręcza liczne tro- 
dności ze względu na ustępstwa, których się 
domagają Niemcy, a na które nawet Rouvier, 
tak pojednawczo usposobiony, nia chciał przy- 
stać. I może sprawdzić się przepowiednia kon- 
serwatystów, którzy nie wróżą nowemu gabine- 
towi długiego żywota, 


Katastrofa pod ziemią. 

W niemieckiej kopalni węgla „Hibernia“, leżą- 
«ej w zagłębia westfalskiem, przybył do Courribres 
oddział ratunkowy, złożony z górników, wykaztał- 
sonych specyainie w tym celu. Ponieważ w kopalni 
„Hibernia“, jak akonstatowali inżynierowie górni- 
szy, lstnieją sprzyjające warunki dla pożarów, szor- 
ganizewano tam osobny oddala? ratankowy | zaù- 
patrzono go w przeróżne przyrządy. Górnicy nie- 
mieccy zjechali do szybu nr. 2 | wydobyli stam- 
sąd znaczną liczbę zwłok, stwierdzili jednakże z 
eałą pewnością. że w kopalniach nie ma już niko- 
go żyjącego. To samo skonstatował francuski robo- 
taik Rick, który mimo oporu ze strony urzędników, 
zjechał do kopalni, twierdząc, że znajdują się w 
miej żyjący górnicy. Bick zjechał do szybu ar. 3, 
a powróciwszy stamtąd, mógł tylko donieść, że 
wszelkie prace ratunkowe są bezcelowe. „Jeżeli ko- 
mlecznie chciałem zjechać do kopalni — mówił 
Rick — to nie dlatego, ażebym podejrzywał o słą 
wolę inżynierów, ale z tego powodu, że czułem nie- 
przeparty pociąg do spleszenia s pomocą towarzy* 
azom. Wobec katastrofy każdy górnik jest przeko- 
nany, Że on właśnie jest najsręczniejszym i zdoła 
wykonać to, czego inni nie dokonali. Niestety prze- 
konałem się, Że wszyscy górnicy w kopalni zginęli. 
Potykałom się o zwłoki ludzkie od pierwszej chwili 
i przyszedłem do przekonania, że wszelki ratunek 
byłby bęzskuteczny*. Pomiędzy ofiarami katastrofy 
znajduje się także syn Ricka I to zapewne skło- 
niło go do poszukiwań w kopalni. 

Cała okolica miasteczka Courrióres, tak zwany 
„czarny kraj“ (pays noir) przedstawia smutny wli- 
dok, Sllny wicher pędzi przez pola opustoszałe, a 
śnieg I deszcz naprzemian smaga całe procesye ro- 
dzia osieroconych, które dążą do szybów. Błotnistą 
drogą, wiodącą s Lens do Courridres, ciągną dła- 
gle szeregi smutnych postaci, mężczyza, kobiat i 
dzieci, a domy, stojące wzdłuż drogi, są prawle 
anpełnie paste. Mały, czarny krzyż, umocowany 
obok drzwi na ścianie, wskazuje, że tam zamie- 
szkuje rodzina, pokryta żałobą. Mieszkańcy zagłębia 
dążą do szybu nr. 4, gdzie tysiące ludzi czeka s 
osłapiałą cierpliwością i pośród strasznego milcze- 
ala na wstęp do budynku nad szybem. Silme od- 
działy wojska | żandarmeryi strzegą wszystkich 
wejść, ale tu siła zbrojna wobec spokojnej I pogrą- 
żonej w żala ludności świadczy chyba o nieczystem 
sumieniu właścicieli kopalń, Właściwą przyczyną 
katastrofy nie był wybuch gazów, ale pożar, który 
spowodował eksplozyę, a który już szalał w ko- 
palni od dłuższego ezasu. Niezsprzeczenie ognisko 
pożaru nie zostało należycie zamurowane, a kto 
ponoai winę, wykaże śledztwo sądowe. 

Liczby ofiar mie można skonstatować na ranie, 
a to z tego powodu, że prócz 1.090 górników, któ- 
rzy zginęli, trzeba uwzględnić parobków do koni, 
snajdujących się w kopalni, Pod ziemią znajdowało 
się 600 koni, a na 5 koni wypadał jeden parobek. 
Z liczby 120 parobków zginęła — jak się zdaje — 
przeważaa część. Szyb nr 3 jnż nie istnleje, sa- 
ezęto go bowiem zasypywać. Znajduje się w nim 
447 zwłok, które tam rzeczywiście spoczęły na 
wieki. Zniszczy je prawdopodobnie ogień, który je- 
szcze saaleje w tym szybie, 

Wczoraj odbył się pogrzeb ofiar, dotąd wydoby« 
tych, które pochowano w 38 trummnach. Na czele 
pochodu ssedł biskup s Arras z duchowieństwem, 
a 3 orkiestry wojskowe grały marsze żałobne. Za 
trumnami szły rodziny ofar, tłumy ludności i wielu 
deputowanych. Zwłoki nierozpoznanych ofar pocho- 
wano w Mericourt. Oddział inżyniery! wojskowej 
oddał zmarłym honory wojskowe, które rzeczywiście 
należały się tym poległym. — W pogrzebie wzięli 
udział: zastępca prezydenta Fallidres'a , minister 
spraw wewnętrznych Dublef, zastępca prezydenta 
ministrów, minister robót publicznych, liczni sena- 
torowie i deputowani. Rząd złożył na trumnach 
wieńce. Mowę pogrzebówą wygłosił biskup z Arras, 
który skreślił wielkie cierpienia, wśród których 
ofiary zglnęły, a następnie odczytał telegram kon- 
dolencyjny papieża. Nikt nie mógł powstrzymać się 
od łea. Waruszonym głosem wygłosił mowę mini- 
ster Dubief, wspominając o ofiarach katastrofy i 
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podnosząc zaałagi prasujących około ratunka. Mini- 
ster przyrzekł pozostałym rodzinom pomoc państwo- 
wę. Nad grobem przemawiali deputowani Lamendin 
I Selles. Podnieśli oni osksrżenie przeciw Towarzy- 
stwu kopalnianemn I domagali się przeprowadzenia 
śledztwa. Rozległy się okrzyki: „Precz z kapitali- 
zmem! — precz s mordarcami!* Po ustąpieniu 
władz jeden z robotników wygłosił mowę, atakują- 
cą inżynierów. Zresztą pogrzeb odbył się bez wy- 
padku. — Po pogrzebie ofiar przyszłę do burzll- 
wych scen. Gdy representanei robotników w ostrych 
słowach wystąpili przeciw Towarzystwu i Inżynie- 
rom, robotniey wznieśli okrzyk na cześć międzyna- 
rodówki | tłum przeszkodził mowom inżynierów. — 
Był to protest bierny, gdyż, o ile dotąd wiadomo, 
do czynnych wykroczeń nie przyszło. 


Kraków, 14 marca. 


23 tyslące koron zebrał po kcaiec ubiegłego 
tygodnia do skarbonki obnośnej Towarzystwa „Szko- 
ły ludowej“, weteran p. Ludwik Opidowica. Dzięki 
ofiarności mieszkańców Krakowa można będzie 
wkrótce przystąpić do rozszerzenia szkoły polskiej 
w Leszczynach, a następnie postarać się o zbudo- 
wanie ianej szkoły na kresach. Zarząd krakowskie 
go I. Koła męskiego T. S. L., opiekujący się skar- 
bonką, poleca ją I nadal oplece oraz pamięci sza: 
nownej publiczności. 

Zakupno polskich obrazów I rzeżb przez pań- 
stwo. Kierownik ministerstwa oświaty zakupił na 
cele państwowe na tegorocznej wystawie przyjaciół 
sztak pięknych w Krakowie: Laszczki biust dzie- 
wczęcia i pastel Wyczółkowskiego „Czarny staw“, 
a na wystawie Towarzystwa przyjaciół sztak pięk- 
nych we Lwowia obrazy olejne: Bratkowskiego „Łą- 
ka przy lesie“, Rejchana portret własny, Trnsza 
„Z Bakezyseraja* 1 Wygrsywalskiego „Skały nad 
morzem“, oraz piastyczną grupę Góralczyka „Na 
jarmarku“. 

Odczyty. Wa czwartek dnia 15 marca b. r. od- 
będzie się w Kółka amsetorskiem uczniów uniwer- 
sytetu Jagiellońskiegpe odczyt kol. Białkowskiego 
„O „lIfgeńii Aulidzkiej* Earypidesa*, w sali sto- 
warzyszenia O godzinie 6 wieczorem. Wstęp wolny. 

We czwartek 15 b. m. o godz. 8 wleczorem w 
górnej sali „Sokoła“ odbędsie się odczyt z dysku- 
syą p. Wł. Koryckiego na temat: „Herezye w Pol- 
sce”, Wstęp wolny. 

Z „Sokola“. Oddział koiarski „Sokoła“ krakow- 
skiego wybrał ma walnem zebraniu, odbytem w so- 
botę LO b. m., naczelnikiem p. Fr. Eberta, zastępcą 
p. M. Karpińskiego, I kapitanem jazdy p. L. Skazę, 
[I kapitanem p. L. Kowalskiego, sekretarsem p. S. 
Cioałńskiego, gospodarzem p. G. Holoubka, nastę- 
pnie pp. E. Bajorka, J. Dutkiewicza, W. Micińskie- 
go i S. Rudego. 

Wieczór muzyczny, urządzony staraniem uczniów 
znanej szkoły muzycznej p. Marcelego Steina w sali 
„Sokoła“ na dochód zakładu w Pawilkowicach, był 
właściwie popisem tej szkoły, przedstawił bowiem 
dłogi szereg utalentowanych uczniów I nczennic z 
rozmaitych okresów nauki, od najmłodszych do naj- 
starszych. W gronie skrzypków przedstawili się na- 
dar dodatnio: Tosia Krupicka, Helcia Hellerówna, 
Artur Einhorn, Unger, dzieko w grze posuaięci pp. 
Frist, Charzewski, tudzież wysoce uadolnicny uczeń 
p. Kamsier, który poprawnie zagrał Romanzę Sitta. 
Z pośród starszych uczniów oblecująco się przedzta- 
wili: p. Bensak (zgrabnie i czysto zagrany Kon- 
cert II Sitta), tudzłeż ładnem pociągnięciem smycz- 
ka calujący p. April. P. Olszewski, utalentowany 
uczeń kursu najwyższego, odegrał poprawnie I z za- 
cięciem Fantauyę z „Fausta“. Skrzypkom akompa- 
niowała bardzo poprawnie i dyskretnie panna Ma- 
rya Molekówna, utalentowana i w grze fortepiano- 
wej daleko posunięta uczennica, której zgrabna i x 
wdziękiem odegrana „Etiuda koncertowa“ Aschera 
zyskała Żywy apianz słachaczy. Z pośród przyszłych 
pianistów i pianistek na wymienienie zasługują: p. 
Irena Elnhornówna, p. Heler, panny Bortnikówna i 
Walerya Molekówna (obie za zgrabnie odegraną 
„Dumkę* Troszla), p. Fristówna, tudsież p. Hoff- 
manówna. — Popis panny Grychowskiej zarówno 
wprawnem ujęciem technicznej strony „Cachuchy* 
Raffa, oraz „Walca chromatycznego* Leazetyckie- 
go, jak niemniej samym sposobem interpretacył, 
miał cechą wybitnie artystyczną, daleko wykracza- 
jącą ponad poziom popisu sskolnego. Na ogół bio- 
rąc, przygotowanie popisów zarówno skrzypcowych 
jak fortepianowych cechowało: poprawna sumien- 
ność w przestrzeganiu rytmiki, oras czyste Í równe 
prowadzenie melodyl. 

Popis urozmwalcił wysoce artystyczny śpiew p. 
Bursy, tudzież doskonale przes p. Przyby owicza 
wyreżyserowana komedyjka Przybylskiego „Znawca 
kobiet“, w której biorący udział młodociani amato- 
rowie wywiązali się z swych ról ku ogólnemu sa- 
dowoieniu licznie zebranej publiczności. 

P. Steinowi, w uznaniu jego pracy pedagogi: 
cznej, wręczyli uczniowie wśród owacyj wieniec, 

P. Witold Szaniawski, b. artysta opery war- 
szawskiej, śplawać będzie w sali Koła literackiego 
we czwartek pleśni z bogatego swego repertoaru, 
tudzież arye operowe.  Współadział w wieczorze 
przyrzekł ceniony planista krakowski p. Fr. Byll- 
cki, tadzież wiolonczelista p. Górski, dyrektor „Har- 
monili“, Bilety w księgarni S. Krzyżanowskiego. 

Ze sfer akademickich. Dnia 11 b. m. odbyło 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa wzajemnej pomocy uczniów nniwersytetn 
Jaglellońskiego, na którem dokonano usupełsiają- 
cych wyborów. Zarząd przedstawia się obecnie, jak 
następaje: Wilheim Wład. Krzysztoń prezes, Julisn 
Bolski wiceprezes, Michał Pelo koatroior, Jan Fe- 
ret zast. kontrolora, Stanisław Gonel skarbnik, 
Edward Zarzycki zast, skarbnika, Arnold Smietana 
sekretarz; komisya kontrolująca: Józef Drożdż prze- 
wodniczący, Wilheim Glazór, Łuszcski Jan, Nowo- 
bliski Jan, Giblee Jan, Stecki Konstanty, Piekar- 
czyk Stanisław. 

Z Towarzystwa urzędników budowy tanich 
domów mieszkalnych w Krskowie. Pi+rwsza walne 
zgromadzenie odbędzie się 23 b. m. o godz. 51/, 
wieczór w sądzie krajowym cywilnym (ulica Grods- 
ka. sala rospraw nr III. I. piętro, nr drzwi 29). 

Konleo „Własnej pomocy*. W niedzielę 1 kwie- 
tnia b. r. odbędą się aż trsy walne doroczne zgro- 
madzenia członków Towarzystwa inansowego „Wła- 
sna pomoc“ w Krakowie. IX s rzęda zgzomadze- 
nie odbędzie się w tym dniu o godz, 11, X zgro- 
madzenie w godzinę późntej, tj. o 14 w południe, 
a o godz. 4 po południu odbędzie się XI nad- 


zwyczajne walne zgromadzenie z porządkiem , 


dziennym: „dobrowolne rozwiązanie To- 
warzystwa i likwidacya*. 

Konni policyano! rozpoczęl! dzisiaj pełnić służ- 
bę uliczną w Krakowie. Widać ich było w kilkn 
punktach miasta, jadących wolnym krokiem, w pel- 
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nem uzbrojenia. Umandurowani są tak samo, jak 


- Z Michałkowice (na Sląskn) piszą nam: W nie» 


policyansi piesi, tylka zamiast płazzczów na zimę, | dzielę 18 b. m. urządza tutejsze polakie Towarzy- 
mają krótkje kożnszki z kołnierzami barankowemi. | stwo gimnastyczne „Sokół“ uroczystość ku czci po- 
Uzbrojenie ich stanowi długa ułańska szabla przy 'ległych w powstaniu r. 1863. Program uroczysto- 
lewym boka i rewolwer w żółtym skórzanym ol- ści: Wieczorem o godz. 61/, odczyt o powstaniu 


astrze przy prawym boku. Prezentują stę na koniu 
wcaie pokaźnie, tylko numer ich na blaszanym 
półksiężycu jest mało dostrzegalny 1 gubi się w 
kołnierzu kożuszka i wśród słoconych sznurów — 
ozdób uniformu. Pierwszemn ich występowi uliczne- 
mu towarzyszy garstka chłoraków, lecz wobac ich 
uwag i komceptów, konny policyant zachowuje m»r- 
murowy spokój. 

Pożar w Płaszowie. Odnośnie do artykuliku pod 
powyższym tytułem w Nrze 55 naszego dziennika, 
rządca dóbr Płaszów prosi was o wyjaśnienie, że 
gły tylko powstał pożar, natychmiast posłał beczkę 
z wodą i sam był przy pożarze. Gdy jednak ogień 
rozszerzył się tak, iż zagrażał budynkom dworskim, 
był zmuszony opuścić miejsce pożaru i zająć się 
obroną dworu. Podobnie uczynili wszyscy mleszkań- 
cy gmiay Płaszowa, broniąc i ratując wyłącznie 
swej własności, walkę z pożarem pozostawiwszy 
zawodowym atrażom pożarnym. 

Z Podgórza. Walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa upiękssenia miasta Podgórza odbądzie 
się w niedzielę 18 bm. o godz. 3 po południu w 
sell posiedzeń magistratu. Na porządku dziennym 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności Towa- 
rzystwa i jego stanu finansowego, oraz wybór wy- 
działu. Prócz tego rozważany będzie projekt, aby 
Towarzystwo wspólnie s komisyą plantacyjną z ło: 
na Rady miejykiej roztoczyło opiekę nad podgór- 
skiemi piantami i parkiem. 

Magistrat tatejszy zawiadamia właścicieli i ho- 
dowców trzody chlewnej, że mają obowiązek w ra- 
zie zachorowania lub padnięcia jakiej sztuki trzody 
donosić o tem bexswłocznie tutejszemn magistrato- 
wi, względnie weterynarzowi miejskiemu, celem 
skonstatowania, czy nie zachodzi w danym wypad- 
ku choroba zarażliwa. Niestoscjących się do tego 
przepisu spotka kara od 10 do 300 koron, wzglę- 
dnie areszt od 1 do 20 dni; nadto utraca sprzeci- 
wiający się prawo żądania odszkodowania w razie, 
gdyby zabita została zdrowa sztuka. 

„Sokół“ podgórski ogłasza, że walne zgromadze- 
nie członków tego towarzystwa odbędzie się w nie- 
dzielę 8 kwietnia o godainie 3 po południu, zaś 
w razie braku przepisanego kompletn tego samego 
dnia o godz. 4. Na porządku dziennym sprawozda- 
mie wydziału | kasowe, wybór 4 całonków wydziału 
na 3 lata I dwóch na jeden rok, wybór komisyi 
rewizyjnej, delegatów do Zwlązku ! okręgu sokole- 
go, wreszcie wuloski członków, które należy ogła- 
szać najpóźniej na tydzień przed podanym termi- 
nem walnego zgromadzenia na ręce wydziału. 

Kronika policyjna dni ubiegłych jest dosyć ob- 
fita. Pachołek miejski, Antoni Zieliński, odstawił 
przed kilku dnizmi znaną włóczęga Maryo Sala de 
Włosani Na ulicy Ka!lwaryjskiej spotkała ich Te- 
rega Blaszkowa, a wiedząc, że Zieliński jest żonaty, 
poczęła bić Suiównę, żeby żonatych nie bałamuciła. 
Zobaczywszy bójkę niejaki Józef Kolarz, nie rozu: 
miejąc o co chodzi, wmięszał alę do awantury | 
pobił Ziellńskiego, a Salówna tymczasem uciekła 
i npiwszy się na Kazimierzu wywołała nową awan- 
turę, co spowodowało jej przyaresztowanie. 

Dziewiętnastoletni pomocnik zegarmistrzowski Si- 
che Waldberg, sprzykrzywazy sobie pracę, postano- 
wil iść w świat 1 zażądał od rodziców na to 50 
ałr., gdy mu xaś ci pieniędzy dać nie chcieli, po- 
azął odgrałać się, że ich pozabija, wreszcie porwa- 
wszy siekierę, rozbił matce szafę. Zaprowadzony na 
policyę, oświaóczył sianowczo, że się zabije, jeżeli 
rodzice żądaniom jego zadość nie uczynią. Biednym 
desperatem zajęła aię policya, aby przedłużyć mu 
życie choć o kilka dali, jakie w aresztach prse- 
siedzi. 

Przechodzący wczoraj w nocy robotnik Aleksan- 
der Szczygielski z Żoną ulicą Mostową, otrzymał 
bez żadnej przyczyny od spotkanego po drodze Jó- 
zefa Kasprzyka, 35-letniego murarza s Woli Dua- 
chackiej, tęgi raz w twarz pięścią. Zs pokrzywdzo- 
nym mężem ujęła się podpita żona, oddając mu z 
nawiązką, a policyanta obsypała gradora przezwisk, 
wreszcie maprowadzona do aresztów policyjnych z 
napastnikiem Kasprzykiem, powybijała tum wszyst- 
kie szyby. 

Tarnów, 13 marca Dzisiaj o godz. 11 przed 
południem nastąpiła eksplozya benzyny w 
pralni chemicznej Federowicza, umieszczonej w ka- 
mienicy p. Kocoła. Wybuch był tak silny, że wyr- 
wał ramy z okien, zdemolował część urząidzecia ku- 
chennego, zniszczył drzwi, prowadzące z kuchni do 
pokoju, a służącą, zajętą w kuchni, poparzył na 
nogach, piersiach I twarzy. Przybyła straż ognio- 
wa zastała pożar ugaszony. Dziewczynę odwieziono 
do nzpitała, a z p. Federowicsem spisano protokół. 
Sądzimy, że władze bezpieczeństwa wdrożą w tej 
sprawie surowe śledztwo. Niesłychaną jest bowiem 
rzeczą, aby w kncnni w pobliżu ognia właściciel 
pralni umioszezał w blaszankach, opatrzonych pry- 
mitywnym korkiem, 15 kilogramów benzyny i na- 
rażał przes to spokojnych lokatorów na ewentualne 
niebezpieczeństwo wybucha. 

Onegdaj odbyło się walne ugromadzenie Towa- 
rzystwa musycznego. Po odczytania protokołu wy- 
brano nowy wydalał, w skład którego weszli: E. 
Lipowski (prezes), Romuald Lelek (wiceprezes), Ty- 
tus Baynowski, Górski, Wiiasch Radolf, Wincenty 
Sikora, Librewski, Kwiczaia, Wiktor Doleżan, Vey- 
hinger I Szymański. Jako zastępcy weszli do wy- 
działu: Szczndło, Kuśnierz I Heski. Walne zgroma- 
dzenie uchwaliło dawać wieczory czwartkowe, po- 
święcone muzyce. 

Zjazd koleżeński. Kolegów, którzy w r. 1886 
złożyli egzamin dojrzałości w Brzeżanach, prosimy 
o łaskawe nadesłanie swych adresów dla wspólne- 
go porozumienia Bię nad urządzeniem zjazdn kole- 
żeńskiego w 20 rocznicę odbytej matury. Wiado- 
mo, że glmnazynm brzeżańskie obchodzi 7 czerwca 
b. r. setną rocznicę swego istnienia, nadzrza się 
więc sposobność odbycia obu uroczystości razem. — 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać bezwłocznie na rę: 
ce ks. Kiryłowicza. Ks. Źenon Kiryłowicz, kate- 
cheta w Kołomyi; dr Adam Kowenlcki, lekarz w 
Brzeżanach; dr Kazimierz Turzański, adwokat w 
Żółkwi; dr Antoni Swierzcho, lekarz w Czerniow- 
cach. 

Samobójstwo. W Stanisławowie, w internacie 
seminaryjnem , odebrał sobie życie wyetrzałam 18- 
letni kandydat II roku seminaryum nauczycielskie- 
go, Kazimierz Buciawicz, syn kierownika szkoły 
ludowej w Trembowii. Przyczyną był rozstrój ner- 
wowy. . 
Przeniesienie starosty Bobrzyńskiego. Dzien: 
niki konserwatywne stwierdzają, że drohobycki stm- 
Tosta Bobrzyński przeniesiony został do Stryja nie 
dlatego, że postępowaniem awojem w powiecie dro- 
hobyckim spowodował nawet zapowiedź strejku o- 
gólnego, ale dlatego, aby otrzymał „szersze pole 
działania w znaczniejszem starostwie”. 


Kraków 


styczniowem 1863 wygłosi prezes tut, „Sokola“, 
druh Franciszek Muszyński; następnie przedstawie- 
nie amatorskie, a potem ćwiczenia Sokołów na przy- 
rządach. 


ze świata. 


Z Warszawy. 

— Skutkiem podania się do dymisyi tymezaso- 
wego genarał-gabernatora gubernii kieleckiej, wene- 
rał-lejtnanta Bobylewa, gsnerał-gabernator Ska? 
łon mianował na jego miejsce naczelaika 14 dy- 
wisyi jazdy, generał-lejtnanta Żilinskiego. 

— Bunt więźniów, zamkniętych w głównem wię- 
zienin przy ulicy Dłagiej, o którym doniosły tele- 
gramy, zakończył eilę krwawo, albowiem raniono 
pięciu ciężko, a kilka lekko. Rzecz miała się, jak 
następuje: 

Skutkiem przepełnienia więzień i ofasnoty pani: 
jącej w celach, które obecpie mieścić mussą po- 
dwójną lub potrójną liczbę więźniów, dostarczanych 
w zanscznej ilości, codzień prawie powstają na tle 
WeoWkętrznego regulaminu więziennego pewne zp- 
targi między zarsądom | słażbą więzienną a wig- 
źniami. Ostatni taki zatarg rozstrzygnięty zodtał 
przez władzę na korzyść służby | na podstawie do- 
raźuego wyroku miano poddać karze chłowty 
3 więźniów. Przeciw wyrokowi temu, który miał 
wieczór być wykonany, odraza czynnie zaprotesto- 
wali i, połamawsny w ce'l ławki i łóżka, rzucili 
się z ich odłamkami na 4 dozorców 
więziennych, którzy, wobec znacznej przewagi 
liczebnej i fisycznej więźniów, daii około 20 strza 
łów = rewolwerów. W mgnieniu oka powstałe 
wielkie aamięszanie. Korytarze więzienne zsłegł 
dym z wystrzałów rewolwerowych — wobse czego 
niewiadomo było, czy i kto został ranny. Zarząd 
więzienny wezwał rotę piechoty pułku petersbur: 
sklego lejb-gwardyi, która, przybywszy do więzie- 
nia pod dowództwem oficera i napotkzwszy ze stro- 
ny zbuntowanych więźniów harde zachowanie się i 
opór, zaczęła strzelać i bić kolbami karablnów — 
przyczem , jak się potem okazało, 5 więźniów ule- 
gło ciężkiemu poranieniu, kliku lekklemu. Po dwu- 
godzinnem zamięszaniu zdołano xaprowadzić w wię- 
zieniu ład i spokój, Zrewoltowani nie byli polity- 
cznymi więźuiami. 

— Kronika baadytysmu notuje następujące fakta: 
W wędliniarni Kwanta przy ulicy Grejeckiej 3 
młodzieńców, nzbrojonych w rewolwery, zagrabiia 
z kasy 10 rubli. — Da drukarni Lepperta przy 
ulicy Elektoralnej wdarła się między godziną 4 a 
5 po południu gromada bandytów, mianująca się 
strennictwem anarchistów - komunistów, i sażądzia 
200 rubli. Zwrządzający pod grozą rewolwerów od- 
dał wszystko, co było w kawie, t. j. około 30 ru- 
bli. Łotrzy, których było kilkunastu, wyszli, obio- 
cując wrócić po reszię pieniędzy. 

Obrabowanie ks. Gralewskiego. „Kuryer War 
szawski* donosi: W nocy z niedzieli na poniedzia- 
lek, w obrębie atacyl Miłosna, do folwarku ka. re- 
ktora Jama Gralowskiego zakradło się czterech ra 
busiów, którzy oderwali 2 sztachety parkanu, oraz 
okiennice domu, otworzyli draw! | okna, przyczam 
popauli 6 zamków. Nie mogąc znaleźć pieniędzy 
w mieszkaniu, srabowali w pokojach chodniki, per- 
tyery, portrety se ŚŃolam, craz mnóstwo rrecz) 2 kro- 
densn. -Nastepnie mapadii ns służącego w xushni 
1 ciężko go sraaili. Gdy służący mimo to pnśsił 
się w pogoń xa neiekającymi rabusiami, jeden z nich 
srebrną ceuklornicą uderzył go w głowę, zadniąs 
groźną ranę, a inny dał kilka strzałów, ale shybił. 
Rabusie uciekii w kierunku wsi Miłosay. 

Przebrani rabusle. Z Chwielniku w Króiestwie 
donoszą, że do zamieszkałego tam bogatego kapes, 
I. Hicyga, przyszło 5 ludzi w mundurach Żaudar: 
mów, w celu dokonania rawisyi. Jełon a przyby- 
łych, ubrany w muninr pułkownika żandarmów, 
kazał otworzyć kasę, w której znajdowało się prze- 
szło 10.000 rubli gotówzą. Na szczęście ktoś s o- 
becnych zwrócił uwagę, ża przy rewizyi niema po- 
licyi miejscowej i że należy ją wezwać. „Żandar- 
mi“, usłyszawszy to, oddalili się szybko. Nazajntrz 
przyłapano wszystkich ma stacyi kolejowej | odenła- 
no ich do więzienia. 

Starcie z Mankietnikami. Korespondent „Ku- 
zyera Warzzawsklego* telegrafeje za Strykowa: 
W napzdzie nisdzie'nym sekelarzy strykowskich, 
dokonanym na przybyłych z Łodzi prawowitych ks 
wiików, sekciarze zabili pięciu, a zranili slędmin. 
Raanych, bez adzielonia im jakiejkolwisk pomocy, 
zamknięto w areszcie, skutkiem czsgo dwóch zmarło. 
Dziś w mieście npokojnia. Przybył oddział wojska. 

Wyrok na zabójcę Kunitzera. Z Łodzi dono- 
szą; W sprawie rądowej o zamordowanie Kunitzera 
wyrok zapadł wczoraj o godz. 7 wieczorem. Jędra- 
sa usiewinniono, a Szulca, który przyzuał sią, aka 
zano na 15 lat ciężkich robót Wyrok ten Szale 
przyjął pogardliwie okrzykami! rewolucyjnemi, 

Powódź na Litwie. Z Mińska i Kowna dono- 
szą, że rzeka Swisłocz i Willa wylały na ogromnej 
przestrzeni i w obu tych miastach wyrządziła ol- 
brzywie spustoszenia. Ratowano się, jak kto mógł. 
Woda, pędząca z siepohamowang siliq, załowała mie- 
szkania, podnosząc się do wysokości paru stóp 
w ciągu kiikodsiesięcin minut. Nie było więc tyle 
osasu, aby ratować mienie, aby ubrać się nawet. 
Mieszkańcy w bieliźnie, niektórzy, jak watsii, w ko- 
szalach tylko, wybiegali na alice, brnąc po kola- 
na w wodzie. 

Wylew morza w Belgii. Z Brukseli telegrafują: 
Fale morskie wyrządziły wczoraj na wybrzeżach 
peigijskich wielkie szkody. W Antwerpii 
zalały quai portowa i magazyny. Wieczorem woda 
powoli zaczęła ustępować. W Melsen woda 
przerwała tamy i zalała ląd */, mili w głąb. 
Wiele domów stol aż pod dach w wodzie. Trzy 
kobiety utonęły, 10 osób, w tem dwie rodzi- 
ny z 4 dziećmi, zaginęło bez śladu; sądzą, że rów- 
nież utonęły. W Ostendxzle wada praorwała 
tamę. W porcie zatonęła łódź rybacka z 6 
lndźmi załogi. 


Przeniesienia, Namiestnik przeniósł sekretarzy powia 
towych: Seweryna Tokarskiego z Przeworata do Kossowa 
i Mieczysława Mśoiwnjewskiego s Kososwa do Przewor: 
ska 

Z Tow. Im. Kopernika, We czwartek ih b m. o & 
wieczór odbędzie się w „Collegium phisionm* wysła 
prof. Godlewskiego (młodszego) „o dziedziczności” 

Z Kółka historyków U. U. J. Na nadzwyczujnem wal- 
nom zgromadzeniu Kółka historycznego U. U J., < dby- 
tem 10 b. m, w miejsce nstępnjącego dotychczasowego 
prezesa został wybrany p. Józef Burmistrz, z:Ś Pa Opró. 
¿niony wskutek tego nrsąd sekrótarza p. Jadwiga Do- 
rych. 


6 
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Omyłka druku. We wczorajszym artykule „Z sa 
Oceanu" zaszła pomyłka draka. Mianowicie nieza: | 
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płacona skarbowi amerykańskiemu cło od obrazu 
Styki „Gojgota* wynosi 2000 dolarów, a nie 200 
jak mylnie wydrnkowano. 


-<HRRMOSEKI OCZ ZIEMIA. DiW T EEE RENATY In 


EB. Gabrywizie (iraków | 
kupuje, sprzedaja i nzjmaje — fortepiany, pis- 
nina, harmonie i piamsie — krajowe i sagre- 
niCZRE — nowe i przeprars — ta gotówkę i 
spłaty — baz xaliezki. 


CRAN E ZZCYZREZRYE TA: ZRZEC WOT BDWE: 


Ostatnie wiadomości. 

— Arcybiskup Stablewski prze- 
ciwko „Straży“. Korespondent nasz z Po- 
zuania doniósł w ostatniej korespondencyi, że 
tylko kilku księży usłuchało pierwszego okól- 
nika arcybiskupa Stablawskiego ; złożyło urzę- 
dy swoje w Towarzystwie „Straz“, Dziś czytu - 
my w poznańskim „Orędowniku*; 

„Z Kościana doswszą nam, ża kg, arcybiskap 
dr Stablowski wydał nowy okólnik do tych 
księży, którzy mimo pierwszego wezwania, nie 
złożyli dotąd urzędów w „Straży”. W pierw- 
szym okólniku była tylko mowa 0 nlaprzyjmn- 
waniu, a nie piastowaniu urzędów w „Straży“, 
W drugim okólniku podnosi ks. arcybiskup do- 
słownie, ża „konfrater, piastniąc nadal urząd 
w „Straży“, dopuszcza się grzesznego uie- 
posłuszeństwa wobec władzy duchownej. 
Skeroby konfrater trwał w tem grzesznem nið- 
posłuszeństwie, w takim razie on (t. j. ks. sr- 
cybiskup) zastosuje przeciw niemu 
prawa kanoniczne”. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 14 marca 

Strejk drukarzy. Wczoraj wieczorom na zgre- 
madzeniu drakarsy uchwalono poprzeć strojk po- 
mocników drukarskich, których żądań wia- 
ściclełe drukarń nie chcieli spełnić i rozpocząć cd 
dnia dsisiojszego ogólne besrobocio drukarzy, — 
Uchwała sapadła o godzinie 11 w Nocy, Ponieważ 
jednak przez ogół wydawców dzienników byłą prze- 
widywaną, przeto poapieszono się w redagowaniu 
artykałów, aby mogły być ałożone i wybite jeszcze 
przed uchwałą o baxrobocia. Niestety, zanim sda- 
Żomo oddać skład dziennikarski na maszyny, zaps- 
dła tymcazsem uchwała, aby strejk rozpocząć — 
Dziś rano nie wyszedł Żaden z lwow 
skich dzienników. 

Za Lwowa telefennją dzisiaj po poładalu: 

Ogólny strejk drukarsk! wo wszystzich lwow- 
skich drnkarniach trwa dalej. Dzisiaj rano wywzedł 
tylko „Karyer Lwawski*, bez ostatnich telegramów 
1 ostatnich wiadomości, oras „Dsłennik Polski“, 
który miat przygotowany skład dnia poprzedniego. 
Po południu nie wyszło żadne pismo, 
z wyjątkiem urzędowej „Gazety Lwowskiej“, w 
xmniejszocym formacie. 

Radaktorowia polskich plum tntejszych odbyli dsl- 
Biej konferencyę i pestanowili wydawać przez czas 
strojku jadno wspólne pismo w małym for- 
macie pod wapółnym komitstem reds- 


kcyjnym. Pismo to bądzie zawierać tylko tela- 
gramy I wiadomości bieżące, bez charaktera poli- 
tycznego — Ten wspólny dziennik wzją rczsyłać 


wszystkie wydawnictwa swolm prenaumesratorom. —— 
Dzisiaj wieczorem ma zapaść w tej mierze ostato- 
agar, derynes. Pierwsay iaki numer wyjłzia jūiro 
o godz. 5 po poładala. ) 

Stypendya naukowo. Min sterztwo rolnictwa, 
w porosumienia x galicyjskiem Towarzystwem go- 
spódarskiem nadało stypendya po 500 koron pp.: 
Adamowi Bacnyńskiemu i Maryssowi Staehurskie- 
mu, asystentom lwowskiej Akademii woterynaryl, 
oraz p. Józefowi Zagai, sekretarzowi galicyjskiego 
Towarzystwa hodowli drobin, celem zwiedzenia wa- 
žnlejasych zakładów hodowli drobila po za granica- 
mi kraju. 

Raut prasy, który odbędzie się w sobatę 17 b. 
m. w lwowskiej Filharmonii, zapowiada się niezwy- 
kle ńwietnie Weźmie w niej udział pani Korola- 
wiez- Wayśewu i p. Aleksander Bandrowski. P. Ben- 
drowski cdśpiewa między innemi uową kompozycyę 
autora_opory „Pan Tadeusz* p. Tomasza Wydźgi, 
do słów Maryi Konopsiekiej: „Ty, coś walczył dla 
ldsi*. Pleśń ta, dedykowana pranz kompozytora sua- 
tomiteran śplewakowi, wogóla po raz płarwszy bę- 
dzia wykonana na sobotnim raueie prasy, Zo wagle- 
du ma czne zgłoszenia o bilety w amfiteatrze Fil- 
harmonii, komitet przypomina przy tej eposobności, 
Że bilety te można już teras uabywać u skarbnika 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, p. Aleksandra 
Milskiogo (al. Akademicka |. 10). 

Sprawa dzlerżawy teatru lwowskiego cma- 
wiarą być ma ua jutrzejsaem posiedzeniu Bady m. 
Lwowa. 

Prawo publiczności. „Wiener Ztg* ogłasza: 
Kierownik ministerstwa oświaty nadał prywatnemu 
lizeam dla dziewcząt p. Maryi Zagórskiej wa 
Lwowie na rok szkolny 1905/6 prawo pabliczności 
i prawo wydawania rządowo ważnych świadectw 
dojrzałości. 

Z politechniki. Drugi egzamin rządowy na wy- 
dziale budowy maszyn złożył p. Stanisław Wątor- 
ski, rodem x Krakowa. 

Echa wiecu ruskiego. Przed kiika tygodniami 
odbyła się w sądzie karnym rozprawa przeciw kil- 
ku Rusinom, którsy po wiecu w Domu narodnym 
nrządsili demoostracyę | wywułali zajście z policyą 
w ul. Trybunalskiej. Wyłączono wówczas sprawę 
Iwana Capiaka, zkademika, który powołsł na swą 
obroną kilku świadków, a odroczona przeciw niemn 
rozprawa toczyła sią dopiero wczoraj. Trybanał u- 
wolni? go od oskarżenia o zbrodnię gwałtu pubii- 
cznego, a sasądził sa występek zblegowiska na 6 
dni aresztu z zamianą na 50 koron grzywny, 


TR ENY SAO T a E SZER np p. 


Rewolucya w Rosyl. 


Rząd rosyjski rozpoczyna akcyę wyborczą od 
tego, że każe więzić kandydatów na po- 
słów. Wobec tego i janych gwałtów rządu, 
całą akcya wyborcza zakrawa coraz bardziej 
na farsę, obliczoną jedynie na okłamywanie za- 
granicy. Zdaje się jednakże, ża i pod tym wzglę- 
dem nie dopnie ona cela. 

(Talegr. „N. Retormy" z 14 maroa.) 


Zebrania wyborcza. 


+ Częstochowa. Odbyło sią pierwsze zebrania 
przedwyborcze stronnictwa narodowego. Mowcy 
dowodzili konieczności autonomii Poiski z Sej- 
mem w Warszawie. 

, Kalisz. Na zebraniach wyborczych wskazy, 
wano kandydatów na delegatów do wyborów- 


-~ 


Magazyn towarów oryentalnych. 


Wyroby oryginalne Perskie, Tureckie, Indyjskie. Arabskie. Egipskie, 
Algierskie, Chińskie, Japońskie, Bośniackie, Bułgarskie, Kaukaskie. 
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Ktoś rozlał jakiś płyn cuchnący na 
zali w czasie zebrania. 


Zaprzeczenie. 

Petersburg. Petersburska Agencya telegrafi- | 
czna oświadcza: Lwowskie „Słowo Polskie* 
znowu powtarza powatałą w Polsce bajkę o za- 
miarze Rosyi popierania rozruchów agrarnych. 
Jesteśmy w możności nazwać wszystkie te wia- 
domości w najkategoryczniejszy sposób czczym 
wymysłem. 


$ 


LJ + 
Tylko po rosyjsku. 

Mińsk. Dyrekcyom zakładów naukowych po- 
łecono żądać od młodzieży, aby w szkole poro: 
zumiewała się między sobą wyłącznie w ję- 
zyku rosyjskim. 


Pogłoski o amnestyi. 

Petersburg. „Strana“ donosi: Sprawa amne- 
styi zbliża się do rozstrzygnięcia. Amnestys ta 
ma być rozciągnięta na wszystkich prze- 
stępców politycznych i prasowych, 
z wyjątkiem osób, oskarżonych o organizacye 
i udział czynny w powstanin zbrojnem. — Nie 
rozstrzygnięto jeszcze Sprawy, czy amnestya 
będzie ogłoszona przed otwarciem Dumy, czy 
też projekt jej będzie złożony do zatwierdzenia 
Dumie i stanie się w ten sposób pierwszym 
aktem przedstawicieli narodu. 


Wrzenie w Petersburgu. 
Petersburg. Panuje tn znowu wielkie wzbu- 
rzenie. Posterunki policyjne wzmocniono. Banki 
i kasy publiczne zostają pod ochroną woj- 
ska. Na przedmieściach przyszło w ostatnich 
czasach do krwawych starć. 


Heroldowie. 


Petersburg. „Słowo“ donosi, że otwarcie Du- 
my państwowej będzie wielce uroczyste. Na 
dwa dni przed otwarciem Dumy po ulicach 
konni keroliowie będą obwieszczali o wydarze- 
niu tem ludności. W innych wielkich miastach 
również obwieszczą o otwarciu Demy herol- 
dowie. 


Witte i Durnowo. 


Berlin. „Russische Korrespondenz“ ogłasza 
następujące opowiadanie pewnej wysoko posta- 
wionej pani rosyjskiej o rozmowie z Wittem 
i Durnowem. Pani ta udała się do Wittego, 
aby prosić go o uwolnienie z więzienia areszto- 
wanego adwokata Kalmanowicza. W ciagu 
rozmowy powiedziała ona Wittemu: Nie rozu- 
miem, jak wasza ekscelencya może ścierpieć obok 
siebie takiego łotra, jakim jest Dnrnowo. Na 
to odpowiedział Witte: Trudno! Durnowo po- 
siada tak nieograniczona zaufanie 
cara, ż6 gdyby zechciał, mógłby mnie 
nawet powiesić. Nie uzyskawszy nic u Witte- 
go pani pojechała do Durnawa, który przy- 
jął ją o godzinie 11 w nocy. Gdy apelowała 
do jego miłosierdzia i dobrego serca, Durnowo 
zawołał: „Nie jestem przecież dyrektorem Towa- 
rzystwa dobroczynności, lecz ministrem wiel- 
kiego państwa". Na uwagę, że jak uczy bisto- 
rya, teroryzm nigdy nie wydawał dobrego re- 
zultatu, Darnowo odpowiedział: „Działo się to 
z tej przyczyny, że stosowano go w niedosta- 
tecznej mierze. Moja polityka jest jasna i ka- 
żdy ją zrozumie. Będę wywiarał w neństwie 
taki teroryzm, że | wnuki obacnego pokolenia 
jeszcze go pamiętać będą''. 


Sprawa Banku państwowego. 


Petersburg. Petersburska Agencya telegrafi- 
czna donosi: Wiadomość dzienników o reformie 
Bankn państwowego jest nienzasadnioną. 
Tak samo nieuzasadnioną jast wiadomość, ja- 
koby rząd pertraktował z grupą kapitalistów 
zagranicznych w sprawie odstąpienia Banku 
państwowego Towarzystwa akcyjnemu. 


Rabunki. 


Petersburg. Wczoraj wieczorem ùzbrojona 
banda obrabowała kasę monopolu wódczanego. 
Banda uciekła, strzelając podczas ucieczki. 


List Spirydonewnej. 

Tambow. Prokuratorya przeprowadziła śledz- 
two, co do głównej sprawy Spiridonówny, aby 
wytocyć proces „Rnsi* o autorstwo „fikcyj- 
nego* listn. Śledztwo jednak wykryło, że list 
taki pisała rzeczywiście Spirydonówna do matki 
nie wymieniła w nim jedynie nazwisk obu bo- 
haterów Abiamowa i Zdanowa, ponieważ na- 
zwisk ich nie znała. Prawdziwość taktów z0 
stała stwierdzoną. 


Reakcya. 
Kazań. Aresztowano tn z polecenia minister- 
stwa sprawiedliwości sędziego pokoju Kurpja- 
nowa, kandydata do Dumy. 


Wyrok śmierci. 


Czyta. Niedopuszczono do rozprawy obrońców 
dyrektora szkoły realnej Okuńcewa, dośtora 
Szyngmana i Mirskiego. Pomimo, że pro- 
kurator wojskowy Siergiejew cofnął oskar- 
żenie Szyngmana i Mirskiego o czyny podlega- 
jące karze śmierci, sąd wojenny wymierzył tę 
karę wszystkim trzem oskarżony m. 


Zwycięstwo Niemców. 

Dorpat. Przy wyborach do rady miejskiej 
Niemcy odnieśli zwycięstwo nad Estończykami, 
których wybrano tyiko 13 na 72 radnych. — 
Przepadli przy wyborach wszyscy ci, co podpi- 
gali głośny protest przeciw okrucieństwom wojsk, 
które z baronami niemieckimi na czele uśmie- 
rzali Estonię. 


Prawo wyborcze dla kobiet. 


Helsingfors. Senat uchwaiił równocześnie z za- 
prowadzenie v powszechnego prawa głosowania 
przyznać prawo wyborcze również ko- 
blatom. 


Złe widoki. 


Paryż. Mianowanie posła Dou merguea mini- 
strem handlu szansa nowej pożyczki rosyjskiej 
bardzo obniżyły. Doumerguë jest bowiem zde- 
klarowanym przeciwnikiem dalszych pożyczek 
rosyjskich we Francyi. Wobec tego koła finan- 
sowe zajęły znów w tej sprawie bardzo rezer- 
wowane stanowisko a zrealizowanie po- 
życzki atało się wprost wątpliwem. 


— Pierwsza krajowa fabryka 
mydeł toaletowych, perfumeryi 
i przetworów chemicznych = 


Telefonis Í talegeat lecie 
wiadomości „MN, Reformy 
? dnia 14 marca. 


Londyn. Z Tokio donoszą, ża Izba posłów ja- 
pońskiego parlamentu przyjęła projekt ustawy 
o dwuletniej służbie wojskowej. 


Księża przeciwko arcybiskupowi. 

Wiedeń. Do „Ń. Fr. Presse* donoszą z Ber- 
lina: Przeciwko znanemu okólnikowi arcybiska- 
pa Stablewskiego, zsbranisjącemu księżom 
przyjmowania nrzędów w Towarzystwie „Straż*, 
założył jeden z prałatów poznańskich protest 
w Rzymie. Do protestu tego przyłączyło się 
dwóch prałatów galicyjskich jako 
rzeczoznawców. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Baron Fejervary przyjął wczo- 
rzj depntacyę wyborców w liczbie 150 z okrę- 
gu Nowy Peszt. Wyborcy prosili węgier- 
skiego premiera, aby w imię dobra ladu 
starał się o przywrócenie normal- 
nych stosunków na Węgrzech. Fejer- 
vary w dłuższej przemowie dziękował za wyra- 
żone sympatye dla niego i zapewnił, że rząd 
w uwzględnieniu ducha czasu i postępu przy- 
stąpi do reformy wyborczej na pod- 
stawie powszechnsgo prawa głogso- 
wania. Fejervary oświadczył, że jako generał 
patrzył własnemi oczami nā to, jak lud prze- 
lewał krew na polach bitwy, lndowi te- 
mn należy więc dać powszechne prawo 
głosowania. Następnie polemizował premier 
z zapatrywaniami Apponyego i wyrzekł znaczą- 
słowa: „Zakłócenia spokojn publicznego żadną 
miarą nie ścierpię; niech się dzieje co 
chce“. 

Budapeszt. „Budapesti Hirlap“ doniósł, że 
władze wojskowe żądają od węgierskich ofice- 
rów rezerwowych — zobowiązania podoficer- 
skiem słowem honoru co do dalszego zachowa- 
nia się na wypadek nowych zawikłań wewnę- 
trznych. Węgierskie Biuro korsspondencyjne o- 
świadcza, że wiadomość ta jest w zupeł- 
ności nieprawdziwą. 


Choroba Kossutha. 


Budapeszt. Kossuth zachorował ciężko na 
serce. W nocy dostał silnego atakn, nad ranem 
stan jego polepszył się nieco. 


Osamotniony. 

Beriln. Dzienniki zwracają uwagę na końco- 
wy stęp mowy, jaką cesarz Wilhelm wygłosił 
do rekrutów w Wilhelmshafen. Cesarz powie- 
dział w tym ustępie: .Teżeli zawsze pałać be- 
dziemy prawdziwą miłością i ufaością ku Bogu. 
możemy spokojnie spoglądać w przyszłość i sta- 
wić czoło niebezpieczeństwom, nawet gdyby 
cały świat zwrócić się miał przeciw- 
ko nam. 


Nowy gabinet serbski. 


Belgrad. Skład nowego gatinetn jest nastę- 
pujący: Prezydyam i wojna Grnicz, sprawy 
zagraniczne Antonicz, sprawy wewnętrzne 
Pavicevicz, wyznania L. Stojanovwicz, spra- 
wiedliwość Pecicz, gospodarstwo Drasko- 
vicz, bndowia Todorowicz oraz tymczaso 
wo tekę handlu. 


Śtarcia w Macedonii. 


Belgrad. Z Saloniki nadeszła wiadomość, że 
we wsi Drenowar (wilajet monastyrski) 
przyszło do starcia między bandą serbską, 
liczącą 13 ludzi, i wojskiem tureckiem. 
W starciu 6 Serbów padło, 3 wzięto do nie- 
woli, a 4 nciekło. Także po stronie tureckiej 
mają być znaczne straty. 


Katastrofa pod ziemią. 


Praga. Rada miejska uchwaliła z powodu ka- 
tastrofy kopalnianej w Courrières we Francyi 
wyrazić kondolencyę Kkonsulowi francuskiemu 
w Pradze i wręczyć mu 500 K na rzecz pozo- 
stałych po ofiarach. 


z Rady państwa. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 14 marca.) 
Wiedeń. Po odczytaniu interpelacyj przystą” 
piono do porządku dziennego. 


Reforma wyborcza. 


Prezydent ministrów Gautsch: Kto uważnie 
śledził za przebiegiem dotychczasowej dysknsyi, 
nia może zapoznawać, że prawie wszyscy mo- 
wcy oświadczyli się za koniecznością re- 
formy wyborczej i że przeważająca wię- 
kszość posłów ońwiadczyła się za zasadni- 
czą myślą, na której się opiera rządowe 
przedłożenie, Skonstatowanie tego wydaje mi 
się koniecznem nie tyle dla przedstawienia ħi- 
storycznej prawdy, ile w celu przedstawienia 
w należytem świetla przyszłej taktyki przeci- 
wników reformy. Naturalnie podniesiono także 
przeciw rządowi cały szereg zarzntów i — dzi- 
wna rzecz — przytoczono tn najrozmaitsze re- 
gestry, aby ndowodnić, jak nieodpowiednim na 
teraz i jak zgabnym jest projekt, który rząd 
przedłożył Na te zarzuty odpowiem jeszcze 
szczegółowo. Minister odpowiada przedowszyst- 
kiem pierwszemu mowcy „contra* drowi Grab- 
mayrowi, który między innemi zarzucił rządo- 
wi, że przez swoją reformę wyborczą popiera 
czynniki demagogiczne. Jest to dla rząda 
urzędniczego zarzat istotnie ciężki. na który 
rząd może to tylko odpowiedzieć, że najważ- 
niejszym środkiem do zwalczania demagogii 
jest polityczne wychowanie mas, i to ma na 
celu projektowana reforma, Jeżeli dr Grabmayr 
zarzuca rządowi, że uczynił wszystko możliwe, 
co się dało, dla stronnictw radykalnych, to w 
tem leży przecież jawna sprzeczność, jeżeli rzą- 
dowi także się zarzuca, że nie przedkłada ró- 
wnocześnie projektn o równem prawie głosowa- 
pia dla kobiet i czynnie służących żołnierzy, 

Oświadczył także poseł Grabmayr, co przyj- 
muję z wdzięcznością do wiadomości, że jest 
zwolennikiem reformy wyborczej, na powszach- 
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formę, którą sam sobie wyobraża. Otóż życzę 


tema panu dłogiego i szczęśliwego życia, abylkuryj Niemcy są skazani na politykę sojnszów, 


doczekał się załatwienia swojej reformy wybor- 
czej (Żywa wesołość). 


[istniejących ustaw wyborczych przy utrzymanin 


dopatrzył się zaś w przedłożemia braków głó- 
„wnie dlatego, bo zmienia się stosunek cyfrowy 


Minister polamiznie następnie z wywodami | między Niemcami a Słowianami. Rząd nie miał 


posła Sylwy-Taronca, który oświadczył, że już 
po zaprowadzenia V karyi nie można było po- 
wstrzymać sprawy powszechnego prawa głoso- 
wania, sądził jadnakże, ża należałoby to nczy- 
nić na podstawie organizacyj zawodo- 
wych. Myśl ta nie jest nową, als zwracam n- 
wagę, że nie wszystkie klasy zawodowe są zor- 
ganizowane i że posiadamy bardzo wiele klas 
bez organizacyi. Proszę tylko pomyśleć, że ad- 
wokaci, lekarze, notarynaze, średni i niżsi a- 
rzędaicy państwowi i gminni, urzędnicy pry- 
watni, średni i niższy kler, nanczyciełe, finan- 
aiści i t, d. podnieśliby przecież pretensye do 
odpowiedniej reprezentacyi. Powstawałyby wie- 
czne skargi i ciągłe zmiany. Nie chcę przez to 
obniżać znaczenia organizacyj zawodowych, ale 
nie widzę na razie żadnego środka na dopro- 
wadzenie do takich organizacyj, aby cały na- 
ród znalazł reprezentacyę w parlamencie. Oba- 
wiam się nawet, że wtedy wytworzyłby się pe- 
wien rodzaj reprezentacyi stanowej, w któ- 
rej interesy zawodowe, a nie myśl państwowa 
znalazłaby wyraz (Potakiwania), a konstytyta- 
cya spocząłaby na chwiejnych podsta- 
wach. 

Minister mówi następuie o zarzacie, że nowa 
reforma wyborcza zamyka bramy parlamentn 
dla konserwatystów, a otwiera je tylko 
dla radykałów. Moi panowie, rzut oka na par- 
lament z powszechnem prawem głosowania z a- 
przecza temu kategorycznie Nowa 
reforma przez odpowiedni rozdział © 
kręgów wyborczych postara się o to, 
aby element konserwatywny nie został asanię- 
ty przez radykałów. Przeszkodzi temu także 
skład okręgów miejskich i rozdział 
między okręgami miejskiemi a wiejskiemi. Hr. 
Sylya-Taronca oświadczył także, że reforma 
wyborcza może iść w parze tylko z reformą 
konstytucyi w tym ducha, aby kompeten- 
cya Rady państwa została ograniczoną i spra- 
wy przekazane zostały sejmom. Czy w tym wy- 
padkn nie należałoby się obawiać, że waśnie 
narodowościowe zamiast w jednem, musiałyby 
wybochnąć w wielu miejscach? (Potaki- 
wania). 

Poseł Pacher: W siedmnasta! 

Prez. min. Gautseh: Tam walki zaznaczy- 
łyby się jeszcze silniej, a możliwość pośredni- 
czenia byłaby jeszcze trndniejszą, niż 
tu w tej Izbie, Podniesiono także zarzut, że 
cała reforma leży tylko w interesie jednego 
stronnictwa, a mianowicie socyalistów. Jest 
dziwnem, że wogóle nie można sobie wyobrazić, 
aby rząd, a przedewszystkiem rząd urzędniczy, 
mógł przedkładać ustawy dlatego tylko, że u- 
waża je za pożyteczne i leżące w interesie pań- 
stwa, Zawsze słyszy się podobne zarzuty prze- 
ciw rządowi. Proszę przecież przypomnieć 80- 
bie, że całe ustawodawstwo dla ochrony robo- 
tników, główny postufat socyalistów, nie zna- 
laz} nigdzie silniejszego poparcia, jak właśnie 
n konserwatystów tej Izby, (Potakiwania). Ni- 
komu nie wpadło wtedy nawet na myśl czynić 
konserwatystom zarzutu, że czynili tak dlatego, 
ponieważ zostawali w sojuszu z socyalistami. 
Podnoszę to wyraźnie, bo chcę otwarcie wy- 
stąpić przeciw bajce i zarzatom, 
czynionym rządowi w tym kiernnku. 
Rząd nie ma żadnych stosnnków 78 socyalista- 
mi. (Smiechy). 

Możecie się, panowie, śmiać albo nie (Roz- 
maite wykrzykniki). Byłoby, moi panowie, lep- 
szem i bardziej godnem poważnego polityka, 
aby mógł to, co twierdzi, także udowodnić. 
(Potakiwania), 

Pos. Pernerstorfer: Niech przytoczą cień 
dowodn! 

„Prez. Gautasch: Kto mnie zna, wie, że 
dzieli mnie bardzo głęboka przepaść od zapa- 
trywań tej partyi. 

Pos. Stein: Wszak pochód z 28 listopada 
dowodzi czegoś innego. 

Pos. Schuhmayer: Dlaczego nie przycho- 
dzą chłopi, aby dowieść czegoś innego? 

Prez. Gautsch: Pierwszy mowca Koła 
polskiego życzy sobie wprawdzie także de- 
mokratycznego prawa wyborczego, odrzuca je- 
dnakże przedłożenie, gdyż nie zawiera ono ró- 
wnego prawa wyborczego, a oprócz tego daje 
Niemcom nprzywilejowane stanowisko. (Potaki- 
wania). Powiedział on, że narody nie-niemieckie 
zrozumiały tę reformę w tym kierodkm, iż gą 
mniej warte i są tylko połowicznymi obywate- 
lami państwa. Moi panowie! Taki zarznt uczy- 
niono reformie wyborczej, która powiększa licz- 
bę reprezentantów słowiańskich w pariamencie, 
a także i liczbę mandatów z Galicyi. Ta okoli- 
czność nie może przecież nadać reformie wy- 
borczej cechy krzyczącej krzywdy dla narodów 
słowiańskich. Nowa reforma wyborcza musiała 
się zastosować do istniejących stosunków i nie 
mogła powyrzucać istniejących już reprezenta- 
cyj krajów. To, co przeszło do historyi, musiało 
być szanowanem. Jeżeli jednak mimo tego licz- 
ba mandatów słowiańskich została powiększoną, 
to przecież nie moźna zarzucać projektowi rzĄ- 
dowemu, że apokorzył narody słowiańskie. (Po- 
takiwania). Szanowny mowca Koła polskiego 
zwrócił się dalej do rządu z zapytaniem, czy 
reforma wyborcza ma być może karą za to, że 
Koło broniło zawsze konieczności państwo- 
wych? 

Głosy: To jest obowiązkiem. 

Prez. Gautsch: Na to zapytanie odpowiem 
podobnie zapytaniem, czy państwo nie objawia- 
zawsze w dostatecznej mierze życzliwości (p0 
takiwania i brawa) i czy rozwój tego króle- 
stwa w ostatnich lat dziesiątkach nie jest naj- 
lepszym dowodem, że państwo wobec Galicyi 
nie pozostało niewdzięcznem. (Rozmaite okrzy- 
ki i brawa, Prezydent Izby prosi o spokój). 

Przychodzę teraz do zarzatu, stawianego 
przez agraryuszów. Już raz oświadczyłem, 
że mie jest zamiarem rządu, jakimkolwiek czyn- 
nikom, utrzymującym państwo, uczynić niemo- 
żliwem wejście do nowego pariamentan. Rząd 
dał najlepszy tego dowód przez odpowiednie 
oddzielenie miast od wsi. 

„Co się tyczy liczby mandatów, — rzekł br. 


nem, bezpośredniem i tajnem prawie głosowa- |Gautsch — to proszę cyfry zawarte w przed- 
nia opartej, ale także za sprawiedliwem sto- łożeniu rządowem uważać tylko za propozycyę, 


pniowaniem prawa głosowania, nie podał jednak 
nic bliższego, jak sobie to wyobraża? I jeżeli 
zakończył swe przemówienie okrzykiem, że moja 
reforma wyborcza jest martwą i niech żyje 


a rząd chetnie będzie gotów zgodzić się na 
słuszny kompromis w tej sprawie. 
Poseł Praszek: To co innego! 


Prez Gautsch polemizuje potem z wywo-|nym wobec wszelkich prób zniszczenia jego = 


zamiaru nikogo uprzywilejować, a zasady no- 
wego prawa zawierają także znaczne korzyści 
dła Niemców, albowiem projekt ustawowo raz 
na zawsze i wobec najrozmaitszych ewentnal- 
ności politycznych zapewnia Niemcomich 
stan posiadania. (Rozmaite wykrzykniki) 
Jeżeli się zważy, że — jak się dr Pergelt wy- 
raził — Niemcy mają teraz przy każdorazowych 
wyborach trudną walkę i pewna liczba ich man- 
datów jest zagrożoną, to należy przyznać, że 
projekt rządowy jest korzystnym pod względem 
zabezpieczenia narodowości niemieckiej. Ale i ta 
chętnie gotowi jesteśmy słuszne ży- 
czenia Niemców o ile możności nū- 
względnić. 

Z wdzięcznością wita minister przemówienie 
Mengera, który wskazał na konieczność po- 
roznmienia się Niemców i Czechów. 
Jeżeli tak ważne dzieło dla całej Austryi ma 
przyjść do skutku, to powinny ustać małostko- 
wa spory o większą lub mniejszą liczbę mav- 
datów. Rząd uczyni wszystko, aby przeprowa- 
dzić reformę, która leży w interesie państwa 
W szeregu zarzutów, stawianych przeciw refor- 
mie wyborczej, do nispojętych wprost należy 
zarzat, że naraża się na szkodę wpływ kościo- 
ła katolickiego w państwie, tak wyłącznie 
katolickiem, jak Austrya. Również dziwne, że 
poraszono także wpływ, jaki wywrze reforma 
na politykę zagraniczną. Nie wątpię wobec te- 
go, że w dalszych rozprawach znajdzie się tak- 
że jakiś artysta-malarz, który także ione nie- 
bezpieczeństwa panom tu przedstawi. 

Z rozmaitych uwag, jakie czytałem w tej 
sprawie, w szeregu nie austryackich pism nie- 
mieckich, wnoszę, że w kołach, stojących poza 
tą Izbą, panowała jakoby obawa, że nowa Izba 
nie będzie joź miała tych sympatyj dla dotych- 
czasowych sojnszów, jakie ma obecna Izba. Po- 
lityka sojuszów monarchii ma głęboką podsta- 
wę w potrzebie pokojn, jaką odczuwają narody 
i we wspólnych interesach połączonych mocarstw, 
tak, że zmiana Izby poselskie) mie pociągnie za 
sobą zmiany w taj polityce, która pozosta 
nie nietkniętą. Polityka ta została także 
winnych krajach nienaraszoną, mimo rozmai- 
tych metamorfoz parlamentarnych. Właśnie no- 
wa Izba nie powinna zrywać węzłów, odpowia- 
dających wspólnym, nataralnym interesom, o ile 
to będzie leżało w jej kompetancyi. Takiego 
zamiaru nie mogę przypuścić u żadnej większo- 
ści tej Izby. jakąkolwiek ona będzie. 

Zresztą przypuszczenie takie możnaby zrobić 
jeżeliby się miało wogóle sąd jakiś o przyszłej 
większości. Ta większość jest dla nas wszystkich 
zagadką. Narodowo jednolitej większości w tej 
Izbie nigdy nie będzie, lecz będzie większość, 
skombinowana z rozmaitych grup. których za- 
patrywań dzisiaj jeszcze nikt znać nie może. 
W jakikolwiek sposób owa większość przypa- 
dnie, mamy prawo przypuszczać, że nio będzie 
się ona zwracała przeciw polityce państwa, 
przeciw interesom pańsstwa i zarznt taki jest 
nienzasadnionym. 

Panowie! — W ciąga wywodów dzisiejszych 
wyrzekłem słowo kompromis. Nie chcę za- 
przeczać, że jeżeli w tej Izbie co do koDiecz- 
ności reformy istnieje zgoda i jeżeli nie ma 
się już wracać do starego systemu wyborczego, 
jeżeli system powszechnego prawa wyborczego 
został już przez Izbę uznany, to istnieją róż- 
mice nie jakościowe, lecz ilościowe, a wtę- 
dy nikt mie będzie się czuł dosyć silnym, aby 
przyjąć na siebie odpowiedżialność za udarom- 
pienie wielkiej reformy politycznej, uznanej 
za nieodzowną, 

Któżby zechciał przyjąć odpowiedzialność za 
przesilenie, które z tego bezwarunkowo mu- 
siałoby wyniknąć? Miejcie panowie na wzglę- 
dzie sytnacyę w Austryi i wokoło 
niej, odpowiedzialność byłaby zbyt wielką 
(Rozmaite wykrzykniki). Również rząd świa- 
domy jest tego, że chwila obecna jest bardzo 
poważną i czoje obowiązek zrobienia wszyst- 
kiego, co leży w jego siłach, aby wszystkim 
stronnictwom umożliwić udział w tem wielkiem 
dziele reformy parlamentarnej, 

Dlatego celem zwalczania nastręczających 
sią jeszcze trudcości, rząd będzie trzymał 
dla stronnictw otwartą drogę kompromisu, 
który jest podstawą życiową całego procesu 
konstytucyjnego. W stosownej chwili wystąpi 
rząd ewentualaie sam z propozycyami, które 
nwzęlędnią wyrażone życzenia i obawy stron- 
nictw (wykrzykniki) i które będą stosowne do 
utworzenia słasznej podstawy dla wzajemnego 
wyrównania rozmaitych pretensyj. Do takiej 
roli pośredniczącej rząd czuje sią tem bardziej 
powołanym, że zależy mu na tem, aby w ża- 
dnem stronnictwie nie wywołać rozgoryczenia, 
że uniem żliwiono mu udział w tej wielkiej 
reformie parlamenta austryackiego. 

A teraz, Szan. panowie, po rozpatrzeniu naj- 
ważniejszych zarzutów pońniesiomych przeciw 
projektowi rządowemm, chciałbym pozwolić 
sobie wskazać jeszcze na to, że przy wpro- 
wadzeniu powszechnego prawa wyborczego 
nigdzie nie brakło głosów Kasandry, które 
przepowiadały upadek, 

Te obawy mogły wyniknąć z uczucia patryo- 
tycznego. ale sądzę, że również i u nas się one 
nie spełnią, tak, jak to było gdzieiadziej. (Mi- 
nister przytacza przepowiednie, jakie czyniono 
w Niemczech, gdy tam zaprowadzić miano po 
wszechnę prawo głosowania). Po tych doświad- 
czeniach mogę twierdzić, żą dotychczas zawsze 
rozszerzenie praw politycznych połączone było 
ze zwiększeniem sią sił i potęgi ludów w pań- 
stwie. Powałoje się do życia wielkie siły ludu 
1 wywołuje się w nim świadomość państwową 
i to w ty h jego warstwach, do których ta 
świadomość jeszcze nie dotarła, 

Rządowi samemu daje powszechne prawo gło- 
sowanis pewność, gdyż wie, że prądy, które 
w ludzie mają znaczenie, znajdają także wyraz 
w parlamencie. (Oklaski) Dlatego niechaj nas 
nie przerażają smutne proroctwa, któreśmy tu- 
taj słyszeli, nie obawiajmy się osłabienia Au- 
stryi przez tę reformę, przeciwnie, złączy ona 
ind ściślej z interesami ojczyzny (oklaski) a 
parlament oprze ua nowym fundamencie rów- 
nego głosowania i uzna go wobec barz przy- 
BZłOŚCI... 
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Pos. Stein: Niema sprawiedliwości! (P ro- 
zydent Izby dzwoni i prosi o spokój). 

Prez Gantsch: Ze spokojem mogę więc 
powiedzieć, że kto głosuje za owem prawem 
wyborczem, ten jest za ugruntowaniem naszych 
instytncyj pariamentarnych,.., 

Pos. Stein: Pan wyciągnął osobiste korzy- 
ści z tej niesprawiedliwości. (Prezydent Izby 
przywołuje pos. Steina do porządku). 

Pos. Stein: Ekscelencys Gantsch wyciągnął 
osobiste korzyści z taj niesprawiedliwości. 

Prezydent Izby przywołuje powtórnie poz. 
Steina do porządku. 

Prez. Gantsch: tego spodziewam się po 
nowej reforme wyborczej w Austryi (żywe 
oklaski i brawa). 

Pos. Ryba wykazuje braki przedłożenia, ja- 
ko to: nierówności pod względem rozdziała 
mandatów między pojedyńcze kraje i narodo 
wości. 

Następnie przemawiali posłowie Schraffl 
i Beurie. 

Daszyński przemawia wobec bardzo licz- 
nego audytorynm, polemizuje z mowcami Koła 
polskiego Dzieduszyckim i Abrahamowiczem (z 
jego wywodami przy wniosku o krwawe zajścia 
w Ladzkiem). Mowca podnosi, że stronnictwa 
obywatelskie niesłusznie posądzają socyalistów, 
jakoby oni mało przykładali uwagi do narodo- 
wości. Najwięksi lnminarze międzynarodowego 
socyalizmu, jak Marx i inni, oświadczyli się za 
narodowościową autonomią. 

Godzina 3 po połndniu, Daszyński 
dalej. 


mówi 


Mowa Gautscha. 


Wiedeń. Podczas mowy Gantscha poseł Stein 
nstawicznie krzyczał i czynił ciągłe zarzuty. — 
Między innemi krzyknął Stein do Głautscha:; 
„Pan, jako knrator Tberesianum, wyrobiłeś 
wolne miejsce dia swego syna!* Krzyczał po- 
tem: „Korrnpter Minister! Abzug!* i t. d. — 
Prezydent Vetter udzielił Steinowi nagany. 
«Wiedeń. Mowe tar. Gautscha przerywał 
często okrzykami poseł wszechniamiecki Stein. 
Gdy Gantsch zwrócił się przeciwko zarzutom 
hr. Dzieduszyckiego, mianowicie przeciwko twiar- 
dzeniu, jakoby reforma wyborcza była pewnego 
rodzaju karą dla Galicyi, która zawsze tak po- 
pierała potrzeby państwa, Stein zawołał: „Pła- 
ciliśmy przecież za to!* Bezpośrednio potem i 
Gautsch oświadczył, że w zamian za ofiary Ga- 
licyi rząd chętnie ją popierał i wywiad- 
czał jej dobrodziejstwa, 

Mowę Gautscha żywo komentują w polskich 
kołach poselskich. 


Nowy klub czeski. 


Wiedeń. Prawno-państwowy i narodowo de- 
mokratyczny klub czeski połączyły się w jeden 
klub pod nazwą: „Klub prawno-państwowy, 
związek niezawisłych posłów czeskich“. — Do 
klubu w charakterze hospitantów przystąpili 
na razie posłowie młodoczescy Placek i Udrzal. 


Prace lzby poselskiej. 

Praga. „Narodni Listy“ donoszą, że między 
2 a 5 kwietnia Izba posłów rozejdzie się na 
ferye świąreczne, a zbierze się ponownie 24-go 
kwietnia, 

Wiedeń. Komisya dla nietykalności poselskiej 
wybrała przewodniczącym dra Sylvestra, jego 
zastępcą posła Slamę 


Mowcy Kała polskiego. 

Wiedeń. Z Koła polskiego przemawiać będą 
jeszcze w sprawie reformy wyborczej Abra- 
hamowicz i Petelenz, a także jeszcze 
ktoś ‘trzeci, który odpowie na dzisiejszą mowę 
Daszyńskiego. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński. 


RADESEŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakoyi). 


ej 


przeciw 
ałarowi 


Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny 
środek przeciw zakatarzeniu zalecany, , 
Skutek zmumiewający! We wszystkich aptekach. 


Zz Wadowic. 


Wszystkim tym, którzy podczas pożaru na- 
szej fabryki tutek papierowych w akcyi ratun- 
kowej czynny ndział brali, przez co fabryka 
papieru od grożącego zniszczenia zupełnie nie- 
narnszoną została, a w szczegółności dzielnej 
straży ogniowej wojskowej, jak i ochotniczej, 
składamy na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać”. 
Fabryka papieru, tektur i woreczków pa- 
pierowych Lask, Mehridnder i Spółka w 

Wadowicach. 


Pensyonat 
@ Warszawianka". 


Zakopa Pokój z całam utrzymaniem 


od 3 do 5 ztr. od osoby 1260 1 15 


Pracowni stkist męskich 
Leona Grabowskiego 


wlasciciel firmy 1219 1 3 


Gabryel Grabowski 
„w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej, L. 36, 


Pos. Stein: Są to same frazesy i szwindle. zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 


Prez. Gautsch: ...i uczyni parlament 8|- 


inna reforma, widocznie na myśli miał tę re-. dami Pergelta, który sam przyznał, że wedle | żywotnych. 


Władysława Bracha w Tarnowie 


wyrob” ż ' cje przewyższają00:pod wzmlęde 
„Wyłanazy chlad dla Kravoma i 


|ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 
nadeszły. (Telefon 1561). 


odznaczona 9 medalami złotymi, 4 dyplomami honorowymi i 2 medzlami srebrnymi — poleca 


s Jakośo! wszelkie fabrykaty zagraniczne. 
kertown!> ! szężcana:Ełił tiem- 


„SAKATAT, Lraków, m Daga in ib 


Nr 60 


Panna 


tnią praktyką biurową, po- 


szukuje posady. Zgłoszenia pod S. N. 


przyjm. Adm. „N. Reformy“, 


dom piętrowy z ogródkiem w naj- 
zdrowszej części miasta, z dużemi fron- 
tami pod budowe. Wiadomość. od 10 

do 2, Kleparz 12. 124418 


sa z kuchnią. umer; 
Trzy pokoje blowaue, do wy- 
najęcia od kwietnia. Łobzowska 31, 
lewy parter. 


1253 1 3 


Poszukuję 
lepszej panny służącej, znające; się na 
szyciu i gospodarstwie domowem. Po- 
sada do Lwowa na bardzo korzystuych 
warunkach. — Zgłoszenia: Kraków, ul. 
Czysta l. 13. 125919 
Folwarczek wieki w pdg zed 


górskim, do sprzedania. Wydzieriawię 
kilka morgów gruatu w Podgórzu, razem lub 
oddzielnię parcelami. Pareele budowlane 
do sprzedania przy ul. Kopernika w Pod- 
górzu. — Wiadomość u Karola BREUERA 
w Podgórzu. 1252 1 6 


PALARNIA KAWY 


proomo,  poloca częŚściowu 
i hurtownie 


PRLAFIDNA KHEWY wyborowe gatunki 
A Kawy palonej 


najnowszym 
1 najlepszym spo» 
sotem zapomocą 
„gorzcoge powietrza" 
po cenach 
najniższych. 


NY 


ra ..* 
M saani 
KRAKÓW 


M. JAWORNICKI 
1086 10 ^ 

yn obywatela z Królestwa, liczący 
lat 23, ze średniem wykształceniem, 
posiadający świadectwo górnicze, 
poniekąd obznajomiony z gospodar- 
stwem, poszukuje praktyki rolniczej. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“ pod 1255. 1255 1 6 


Darmo! Darmo! Darmo! 


Już lat trzy, odkąd wychodzi pismo 
„Interes“ wiele osób otrzymuje 
posady, znachodzi kupców, 
dzierżawców, potrzebną służ- 
bę, rozmaite korzystne wiado- 
maości itd. itd. Prenumerata roc zna 
wynosi 10 koron, półroczna 5 koron. 
Na żądanie numer okazowy. Redakcya 
i Administracya „Interesu“ Krak/ów, 
ul. Szewska l. 15. ł291 Zi 8 


R + HR. desek jadłowych 
i sosnowych 


szerokości 12 i 14 cm., a grubości 
20, 26, 40 i 45 mm. poszukuje 
sią do kupna za gotówkę. 
Lothringer Dampfbautischierei, 
Ueckingen a. d. Mosel, vorm. lacob 
Schneider. i948 | 6 


Agenci 

genci 

biegli w języku niemieckim, potrzebni do po- 

płatnego przedmiotu. Ci, którzy się zajmują 

sprzedażą losów, mają pierwszeństwo. Zgło- 

szenia: „Rierkur*, Brünn, Neugnsce 30. 
1248 1 10 


Skład Dywanów 
J. Bliihbauma 


Dietla 77, 


sprzedaje dywany perskie po 
dawnych cenach, mimo podwójnie 
od | marca podwyższonego cła, 
gdyż przewidując to podwyższenie, 
sprowadził woześniej cały trans- 
port 1258 1 8 


Dywanów perskich 


wprost z Tyflisu, 


ażeby szan. Publiczność nadal korzy- 
stać mogła z cen poprzednich. 


wa Columbia“ 


na której bez nauki 
noże każdy graó za- 
raz, wnosl humor | we- 
aołośb do każdej ro- 
dziny. Cytra gitarowa 
Columbia ma 49><35 
cm., 44 struny, 5 grup 
skozdowych i podło- 
żywszy nuty, może na 
niej każdy zaraz grao0. 
Tylko wprost za po- 
frednictwem mej fir- 
ke my do nabycia. Ceny: 

Cała ze szkołą 1 wszel- 
kiemi przyborami ji K; nuty po 20 h za arkusz; 
oytry akordows w każdej jakości po K 8—, 
/50, 6-—, 7*—, 6— i droższe, Niema ryzyka, 
gdyż wymlana dozwolona lub zwrnoa dą pie- 
aiądze. Wysyła za zaliczką Mrzgebirgisches 

(Musikwaren-Versandthaus 


Hanns Konrad 


„ytra gitaro 


pisząca na maszynie, z 2-le- 


1256 1 3| „Praca“, 


= Do sprzedania 


Kredena i kil- 


Do sprzedania $ ns: wa. 


honiowych (ant.). Mikołajska 5, I p, 
1147 8 8 


Objady 1 kolacye 
wydaje pensyonat Ukraina, ulica 


Karmelioka 40, I p.. na miejscu i na 
mrasto po przystępnych cenach. 
1004 8 0 F 


Kamienica I piętrowa 
gz saterenami i eficyną z morgowym ogrodem 
i dwoma placami budowianemi, blisko ©. k. 


sądu obwodowego, gimnazynm i kiasztora OO. || 
Karmelitów, w najzdrowszej ezęści miasta t.j. |4 
f Przy ul. Trypunalskiej wyższej w Wadowicach, 


udynek podatny jako plac pod okazałą kamie- 
uicę przy placa Kościuszki I budynek x sto- 
pami i ogrodem położony nad rzeczką Cho- 
csenzą przy ul, Marcina Wadowity również 
w Wadowicach, z wolnej ręki do sprzedania 


razem lub osobno. Bliższej wiadomości udzieli |% 
właścicielka Józeia Dworakowa w Wadowicach, | 


ul. Tr;bunaiska wyższa l. 175. 1113 3 8 


= 


JUBILE 


B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek gł. |. 18. 
Skład wyrobów złotych i 
srebrnych najgustowniejszych 

w największym w wyborze. 


Zamiana, tudzież naprawa bi- 
źuteryj snmienya i punktualna. 


Chińskie srebro po cenach fa- 
brycznych na składzie. 
66 88 0 


2104010110. 0,,6,,0,,0; 


Do większego biura z rozgałęzioną 
rachunkowością potrzebny jest zdolny 


pomocnik buchaltera 


pracujący biegle i samodzielnie, który- 
by także korespondencyę umiał zała- 
twić. Znajomość stenografii pożądana. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw do- 
tychczasowej praktyki, podaniem refe- 
rencyi i wymagań przyjmuje Admin. 
„Nowej Reformy“ pod 1211. 1911 2 2 
(Ustnych wyjaśnień nie daje żadnych). 


Proszę żądać 
gratis | franko 


mego bogato ilustrowanego cenni- 
ka z przeszło 1000 odbitek zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


BARABS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brllix Nr 304 
(Czechy). 368 37 60 

Prawdsiwy niklowy kotw. remont. wraz z łań- 

cuszkiem złr. 3'—, 3 zegarki sir. 6'76. Niema 

rysyka! Dowolna wymiana lub swrot pieniędzy. 


Na reumatyzm 


gościec. postrzał (ischias) I wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 6 
ogromnie rozpowszechnione, przez wieln leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Juliusza Franzo, aptekarza 
w Tarnopola. Cena flakonu 80 hai. — 10 fia- 
koaów 8 koron, nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnię- 
cia. Dwa razy daiennie wysyłka pocztowa. — 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę- 
dnie w aptece chemika Dra jullusza Franzosa 
w Tarnopolu. W Krakowie do nabycia w aptece 
Wiszniewskiego. 950 8 38 


Fr. Jul. Thid 
mosiężne meble 


tylko własnego wyrobu. 


Wiedeń, VII., Mondscheingasse 4. 
Telefon 801. 
Cennik mały za darmo, wielki za 3 K, które 


strąca się przy zamówienin. 


IX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Tow. zal. i oszczędn. 


„Własna Pomoc“ w Krakowie 
Stow. zarej. z ogr. poręką 
odbędzie się w niedzielę 1 kwietnia 1906 
o godz. 11 przed południem w lokaln 
Towarzystwa (Grodzka 32) z następu- 
jącym 
Porządkiem dziennym : 

1) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nad- 
zorczej z czynności za r. 1904, 

2) zatwierdzenie sprawozdań rachunko- 
wych i bilansów, oraz rozdział zysku 
sekcyi IV. 

3) Sprawozdanie z odbytej lustracyi 
sądowej. 

4) Wnioski i interpełacye członków. 


1028 5 10 


NOWA REFORMA. 


POSA DZEK 
DĘBOWYCH vraz z kompletnem niożeniem dostarcza 
ODDZIAŁ DRZEWNY firmy LANGROK (kraków, Basztowa 27.) 


A 


5 krótki, prawia nowy, 
Fortepian kasa WerthcimowsEs, 
szafy i inna mebla z powodu wyjazdn 
do sprzedania. Pędzichów 15. 1209 3 5 


ZIEMNIAKI 


stołowe, wybierane, z odstawą 40 domn, 
100 kg. 3 kor, 1000 kg. 27 kor. Zarząd 
folwarku-Rząska, p. Łobzów. 1075 6 10 


Akad. prakt. Zakład handlowy 
Lipsk -Kra. 


1z- wzgl. 6-miesiączne kursa w celu osiągnie- 

la dojrzałości do wyższego kup. zawodu Osob. 

kursa dia urzędników rozra, óziałów. Prospekt 

za ćarmo przeg sekretaryat, Johanniepiaiz ^. 
1146 4 10 


r": 1 

iia 
EA 
Y 


y 


Da biura technicznego potrzebny jest 


korespondent -buchalter. 
Wymagane są: zupełna znajov ość w ję 
zykach niemieckim i polskm, oraz zna- 
jomość działu technicznego. 1217923 

Zgłoszenia piśmienne należy składać 
pod L. L. 160 poste restante Kraków. 


ay 
AJ 
Ogłoszenie. 
We czwartek dnia 29 marca 1906 r. odbędzie się w sali Rady 
gminnej w Andrychowie o godzinie 6 po południu 


XXX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Andrychowie 


z nieograniczoną poręką zarejestrowanego. 


Szkoła kroju i szycia 
sukien damskich i dziecięcych. 
Przyjmnje się tylko panienki z lepszych 
“domów. Radziwiłłowska 14, parter. 

846 5 12 


— 
āu ino?l 
wskutek korzystnego zbioru dosterozam 


z poręczeniem naturainego dalmatyńskie- 
go czerwonego wina, dobrego, łagodnego 


litr po 40 halerzy 


stacja kolejowa Fiume. Najmniejszy 
odhiór 80 litrów w beczce. Dìa większych 
kupców, hoteli, gospód, korzystna oferta. 
BEM Próbka (5 klg.) opłacona do każdej 


poczty kosztuja 3 K. 


| Edmund Pauk, Fiume. 


Porządek dzienny: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Odczytanie sprawozdania z lustracyi Związku Stowarzyszeń zarob. i gosp. 
we Lwowie i oświadczenie Rady nadzorczej co do jej wyniku. 
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1905. 
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek tejże o udzielenie absolutorynm 
dla Dyrekcyi za rok 1905. 
5. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1905. 
6. Zatwierdzenie uchwały Rady nadzorczej dotyczącej wypłaty kwoty 6000 75 A 4 
koron katolickiemu Stowarzyszenia Ochronki w Andrychowie. m 
7. Wybór 3 członków Rady nadzorczej na 3 lata ($ 24 statutn). 
8. Zatwierdzenie wyboru 1 członka zastępcy dyrektora na 2 lata. 
9. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej ($ 48 ustęp i) statntu). 
10 Wnioski członków na czasis I ważnie zgłoszone. zdolny ekspedyent, mówiacy 
Sprawdzone rachunki w myśl $ 76 statutu będą wyłożone członkom | płynnie językiem niemieckim 
do przejrzenia w biurze Stowarzyszenia od 21 do 29 marca b. r. z działu galanteryjnego lub papie- 


UWAGA: Uprawnieni do brania udziału w Walnych Zgromadzeniach są|rowego, otrzyma zaraz posadę 
tylko ci członkowia, którzy wpłacili gotówką ua rachunek swego udziału w handlu 
przynajmniej kwotę 10 złr. i przystąpili do Stowarzyszenia uajmniej na 
pół roku przed Walnem Zgromadzenism ($ 38 statutu). Nieczłonkom aka ND OZKI 
wstep wzbroniony. 1250 raxowie. e 2 © 


Z RADY NADZORCZEJ 
PATENTY 


Stowarzyszenia oszczędności i pożycze: w Andrychowie 
marki ochronne i ochronę madeli we 
wszystkich państwach europejskich i ze- 


z nieograniczoną poręką zarejestrowanego. 
W Andrychowie, dnia 12 marca 1906 r. morskich wyjednywa inż, 8. Dzbański, 
przysięgły rzecznik patentowy, 


645 15 du 


Ks. kan. Wawrzyniec Solak Herman Enoch || Wiedeń, VIL, Lirdengasze 2 tele- 
prezes. sekretarz. fon 5662) 100 39 0 


| Stalaipo wnaegzysteteja 
Skiep papierowo-galanteryjny od kilku- 
nastu lat dobrze prosperujący, za stałą 
klientałą, w większem mieście Galicyi, 
z powodu przesiedlenia się właściciela 
jest do sprzedania. Potrzebny ka- 
pitał 15 dv 20 tysięcy koren. Zgłosze- 
nia tylko listowae przyjmuje Admini- 
strz ya „Nowej Raformy* pod 1043. 
1043 8 10 


O S A NI 


anakomity 


środek do zębów 
jako wode do ust K 176 — Jako proszek do zębów 88 h 


ANTONI J. CZERNY, Wiedeń L, 
Wallfischg. 5., XVIII, Carl Ludwigstr. 8. 


Składy w aptekach. perfameryach i t. p. 


Bez cavczyciela, bez nauki, bsz znajomośc! nat 
może kułdy grać na mojej 


seia, n» zabawy 
okolicznościowe, 
wygleczki Í t. d., 
bardzo polecenia 
godna.  fnstru- 
ment tau ma 10 
klawiery, 20 gło: 
mw, 2 klapy bs- 
sowe i kosztuje 
wraz za szkołą kamoudzenia Się ur. 125, 3 
trąbki zir. 3:50 Trąbka w najlepszem wyko- 
| nasin i o najlepszych tonach złr. F89. Wysyłka 
za zalozką lub po nadesianiu pieniędzy przez 
HANRAA KONRADA Doun czeportowy in- 
struwentów muzycznych w Brix Nr. 1102 
(Uzochęy) Bogato ilustrowany "ennik gratie 


f franbo. 361 18 50 
| Apteka. 


Fori, Gralewskiegt 


w Krukewie, ul. Szczepańska i, 
pałuca uastgpujące wyroby własna: 


jahra” wyśmienity środaż co 

Petrogan koasorwowania włosów, usawa łu- 

plu} I «wąd z głowy, wzmacnia oobulki włe- 
z sowo i aapobiega wypadaniu. 


Cona flakoma korom 3 i koron 4. 


„Jahra“ Kall chloricum pasta 


do zębów, wybiola zęby, daslnfekoyonnje I kon- 
serwuje jamę ustną, Tuba 80 hal. 


„Sahra“ Antyseptyczna woda 


do ust. 
asazomiia woda do utrzymania sdrowyolt sg- 


© a] ||PRABCESAMOGGAJĄCEJ 
Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny żak, NC 


przez Tryest. 


Jazda przez Tryest do Wowego Jorku i wszelkich mioj- 
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier- 
wszorzędnych paroweach. — Zjednoczona austryackie akcyjne 


Towarzystwo żeglugi w Tryeśocie 


„Austro Americana" 


Jako jedyne anutrysckie Towarzystwo Zeglużne, Które na mocy rozporzą- 
dzepia ministeryalnego e M0. kwietnia r. 1904 i 21.908 npoważnione zo- 
stało dc tworzenia ngencyi i zastępstw ustanowiło 


Generalną Agencyę dla Galioyi i Bnkowiny 
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agancgi, 
Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzadaź kart załatwiają: 
GENERALNA AGENCTA GOLDLUSŚ"Ć i SP. 
w ERAKOWIE, ulica Lubłoz L 7, 
oraz w Brodach, Podwuioczyskach. Czeraiowcach. Nadbrzezin, 
Szerakowej, 215 31 50 


a 


X. Zwyczajne Walne Jyromadzenie MI. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Tow. zal. i oszczędn. członków Tow. tal. i oszczędn. 


„Własna Pomoc“ w Krakowie | „Własna Pomoc" w Krakowie | 
Stow. szarej. z ogr. poręką Stow. zarej. z ogr. poręką 
odbędzie się stosownie do $ 25 statutu | odhędzie się w niedzielę 1 kwietnia 1906 
w niedzielę 1 kwietnia 1906 o godz. 12|o godzinie 4tej po poładnin w lokalu 
w południe w lokalu Towarzystwa | Towarzystwa ((rrodzka 32) z następu- 

(Grodzka 32) z następującym jącym 
Porządkiem dziennym : Porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nad-| Dobrowolne rozwiązania Towarzystwa 
zorczej z czynności za r. 1905. i likwidacya. 
2} Zatwierdzenie sprawozdań rachaunko- 
wych i bilansów, oraz rozdział zysku 
Sekcyi V. 
3) Wybór uzupełniający 6 członków 
Rady nadzorczej w miejsce ustępn- 
jących. 
4) Wnioski i interpelacye członków. 


„Jahra' Wata Mentoformolowa 


wyśmienity Środek przy katarach nosa. 
udałko 40 hal 81 64 100 
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bow i do płakania ust. — Fiakon koron 1-20, 


I tuus „Mel 


Na powyższe Zgromadzenia zaprasza się szan. Członków z tem. iż w razie niedojścia do skutku którego- i Mist” ŚW 


jkolwiek z tych Zgromadzeń dla braku statutem przepisanego kompletu ($ 27), następne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się dnia 8 kwietnia 1906 o tejsamej godzinie i z tymsamym porządkiem dziennym, a Zgromadzenie to drugie będzie 
mogło ważne powziąć uchwały bez względu na ilość repreaentowanych. udziałów. Dyrekoya. 


Z Drnkarni Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellońska 10. <a 


Brüx Nr 1107 (Czechy). 
Wisiki Ilustr. katalog z przeszło 1000 odbitek 
ne żądanie każdemu za darmo opłaceny. 
865 9 10 i 
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Czwartek 15 Marea 1908 


> 


Znakomity rower 


mało używany, tanio de mabycia. Podgórze. 
ul. Wandy 4, 1 p. drzwi Nr 7. 1236 2 3 


Kierownik Z działa Korzennego 


poszuknie posady kierownika-bu halto- 
ra w większym handlu. Zgłoszenia tylko 
lstowne przyjmuje Administracpa „N 
Reformy“ pod 1230. 280 3 3 
przr ulicy Mickiewicza 


kamienica w Podgórzu, dobrze się 
ren'njąca. jest do sprzedania z powodu wy 
jazdu włrściciaia, Pośredniotwo wyłączone. — 
Wiadomości udzieli F. Kopaczyński, Kraków, 
Floryańska 44, "1158 5 6 


2 korony pół kilo cukrów 


poleca 


ADAM PIASECKI 


Długa 10, Floryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Krakow. 124 87 0 


7 AJ 

Gratis I franko 
wysyłam każdemu swój wielki hbo- 
gato ilustrowany cennik z przeszio 
1000 odbitek dobrych a tanich in. 
stramentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HANNS KONRAD, 
eksportowy towarów muzy- 
ocznych w Brix Nr 305. 

- Skrzypce dla początkujących już za 
slr. 2:40, 9:75, 3—, 3'40 i wyżej. Smyczkł po 
40. 50, 70, 90 ct. i wyżej. Cytry, harmonie itd. 
również na rkładzie. Ryzyka niema! Dowolna 
wymiana luk zwrot planiędzy. 367 27 60 


Faeton 


półkryty, kareta i kuczerfaston damski, uży- 
wane, do sprzedania u lakiernika powo- 
zów Stefana MUDREGO, ul. Franci- 


szkańska t, Kraków, 1112 6 6 
Re | nép ¥ Olszanicy koło Woli Ju- 

aingse stowskiej, składająca się 
z ogrodu 5/, morga i budynków, w któ- 
rych mieści się sklep — jest do sprze- 
dania. Cena 4500 K. Wiadomość: Jakób 
Siuda. Olszanica, p. Wola Justowska. 
1166 2 2 


EKSTRAKT ORZECHOWY 


do farhowania siwych Włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumera. 
Jost to najlepsza roślinna farba, którą 4 
można w przeciągu 10 minut nufarbować % 
posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- į 
natny, szary i blond. 

W Krakowie u Reima i Spółka, Bynek 
gł. linia A-B, J. Hanaka i Spół., dro- 
guerya, Szewska, Fr. Zopotha, drogue- 
rma, Sienne iR Wiskidy, pl. Maryaski. 

Cena flakont 3 korony, fk 3 
prôbne kor. 1'29. 508 5 13 

Przesyłka i główny skład: 
* w Warszawie, ul. Nowa Senatorska, L. 2. ; 


Wow ow y SA . Ton GG ORTS 4 PORTOT] 


c 
Pozyczki 
załatwia za kondyktam i bez koudyktu, dia 
E. T. urzędników, oficerów wogólności, profo- 
aorów, wiejabnego duchowieństwa, nauczycieli, 
notaryuszy, lekarzy, sdwokatów i aptskarzy. 
Reprezentacya „Beamten Versinu“ we 
Lwowie, ui. Kopornika 7. 1046 13 16 

wszelkich stanów i krajów 


Adresy do przesyłania ofert z porę- 


czeniem porta w Internat. Adressen-Bu- 
reżu Josef Rosenzweig und fSóhne, 
Wien, I., Bickerstrasze 3. Budapest, V., 
Vńczi-kórnt 56. Telefon 16851. — Prospekty 
franco. 137 926 38 


| Największa 


OWOCARNIA 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 25, 
poleca 


na post 


wszelkie gatunki| 


ślecizi 


marynat i jarzyn, tudzież rozmaite 

marmolady i owoce południowe po nad- 

zwyczaj niskich cenach. 1241 2 3 

1 funt jabłek 10 ct. — Puszka ryb 
w galarecie 14—16 ct. 


dziennego zarobku. 


Tewarzystwe robotnikow 
du wyrobów trykutowyoh 
na maszynach, 


Poszukuje się osób oboj- 
ga piel do robienia p 
ozóch ną naszej maszynie. 
Zwykła i szybka robota 
+ ptrer osły rok w domu. 
Wiadomości wstępne nie potrzebne. Oddalenie 
nie stanowi przeszkody, a robotę my sprze- 
| dajemy. lis 57 0 
Towarzystwo robotników do wyrsbów trykate- 
| wych na maszynach. 

| Thos. H. Whlttlok | Ska, Praga. Piao św. Pietra 
| 7, 1—282. Trysst, via Ceapaalie 13—282. 


© Harhate z Brodów! 9 0d dawish ówna z swej debraci | zapaonu zaazą prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


Adamowicza 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem 
L fant „Familijnej* bardzo dobrej 


20 100 


++: 2. X Val 
ange de Maskas“ w oryg. 2psk., najlepszej 960 
erlai“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8'50 


| t Ż 1 fant „Okruohów“ z najlepszych berbat kwiatowych 190 
LR I Kawa Ceylon palONA gorgcem powietrzem '/, kg, str. 0'801 1:10 
e Herbata 1 Brodówi © Bulion wołyński I kilo. . . . . da dE 


. air. 8-80 
X. Górski, 


Raądea drukarni L, 


